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Pierwszy w Polsce Pztuczny Pot £yżwiarski w Piatowicacft otwarty F 
Jlieslychane zainteresowanie publiczności!

Górny Śląsk przed sezonem zimowym!
Zapowiadane od dłuższego czasu 

otwarcie sztucznego toru łyżwiarskiego 
w Katowicach, już od wczesnego rana 
ściągnęło niesłychane ilości sportowców 
i widzów, wyczekujących od dawna tej 
swpaniałej biesiady sportowej.

Dzień 7 grudnia r. 1930 — to przełom 
w historii sportów zimowych w całej 
Polsce.

I nie zawiedli się amatorzy łyżwiar­
stwa i hokeja! To, co zobaczyli, prze­
szło ich najśmielsze oczekiwania. Ogrom 
pracy zdziwił nawet samych twórców — 
a wynik jej jednym zamachem zasze­
regował Katowice do rzędu miast za­
chodnich.

Trudno wypisywać dziś pochwały dla 
przedstawicieli władz i społeczeństwa, 
którzy zrozumieli znaczenie tego ośrod­
ka. Niesłychane zainteresowanie, żywio­
łowe oklaski i okrzyki, jakimi witała pu­
bliczność łyżwiarzy i hokeistów, wyrazy 
uznania i podziękowania złożone przez 
delegatów i przedstawicieli władz —- ja­
sno i wyraźnie mówią same za siebie.

Przepiękna pogoda towarzyszyła uro­
czystości otwarcia Pierwszego w Polsce 
Sztucznego Toru Łyżwiarskiego w Ka­
towicach. Od samego rana tłumy publi­
czności ciągnęły na wspaniały pałac zi­
mowy, zalegając szczelnie trybuny. Lo­
że rządowe, reprezentacyjne i prasowe 
wypełnione. Z uderzeniem godziny 10-ej 
dokonał poświęcenia toru ks. Proboszcz 
z kościoła Mariackiego, poczem inż. Ł. 
Sikorski, jako prezes S. T. Ł. wita Przy­
byłego p. Wojewodę Śląskiego Dra M. 
Grażyńskiego, otwierając tę wspaniałą

P. Wojewoda Śląski Dr. Michał Grażyński otwiera S. T. Ł. przecięciem wstęgi

uroczystość podniosłem i serdecznem 
przemówieniem, w którem przedstawia 
w paru słowach historię i rozwój prac, 
nie szczędząc i swym współpracownikom 
należnych pochwal i podziękowań.

Z kolei zabiera glos p. Wojewoda 
śląski Dr. M. Grażyński, wielki protek­

tor budowy toru, podkreślając niesły­
chany rozmach pracy, który jest prze­
jawem wyścigu pracy, jaki cechuje spe­
cjalnie Województwo Śląskie.

Serdeczne przemówienie p. Dr. T. Sa- 
loniego, prezesa Rady Sportowej, zachę­
cające społeczeństwo do jaknajwiększe- 

go popierania tej nowej pracówki spor­
towej, zakończone słowami „Do widze­
nia!“ — wywołuje serdeczne oklaski u 
słuchaczy.

Następnie przemawiali kolejno: prezy­
dent Skudlarz imieniem miasta Katowic, 
płk. Kiliński im. Państw. Urzędu Wycho­

wania Fizycznego w Warszawie, płk. 
Glabisz im. Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego, gen. Witkowski, wiceprezes Pol­
skiego Związku Łyżwiarskiego w War­
szawie, inż. Bobkowski im. Polskiego 
Związku Narciarskiego, wreszcie dr. Po­
lakiewicz im. Polskiego Zw. Hokejowe­
go. Mówcy ci podkreślali znaczenie, ja­
kie dla rozwoju sportów zimowych na 
torze ma ten nowy dorobek sportowy, 
stworzony wysiłkiem i wolą osób od­
danych calem sercem idei wychowania 
fizycznego.

Po przemówieniach p. Wojewoda 
otwarł tor, przecinając wstęgę, poczem 
dr Polakiewicz poprowadził polskich 
i zagranicznych łyżwiarzy i hokeistów 
w defiladzie po nowym torze, witanych 
owacyjnie przez widownię.

Następnie rozpoczęto pokazy.
Wspaniałe popisy łyżwiarskie oraz 

turniej czterech drużyn hokejowych 
podbiły całkowicie publiczność, która z 
niechęcią rozstawała się z „torem“, ży­
wo do drodze rozprawiając o „cudzie“ 
zimowych sportów.

Do licznych gratulacyj, nadesłanych z 
całej Polski i zagranicy, przyłącza się 
również nasza Redakcja „Sportu“, ży­
cząc nowej placówce z całego serca i na 
tern miejscu jaknajpomyślniejszego roz­
woju i jaknajlepszych wyników.

Oby ten wyczyn Śląska zawsze pozo­
stał przykładem czego dokonać może 
śmiała myśl i ofiarność społeczeństwa!

Cześć twórcom Pierwszego w Polsce 
Sztucznego Toru Łyżwiarskiego w Ka­
towicach!

Mieczysław Mikuła.

JKiedzynarodowe pokazy łyżwiarskie w dniu otwarcia f. P.”£.
Urządzone z okazji otwarcia na sztu­

cznym torze w Katowicach pokazy sta­
nowiły niezwykłą atrakcję, która po­
zwoliła zorientować szerokie masy o 
rozwoju i stanie tego działu sportu tak 
zagranicą jak i w Polsce. Przesuwały 
się przed nami doborowe i czołowe pary 
łyżwiarstwa europejskiego i rodzimego.

Popisy te wzbudzały prawdziwy za­
chwyt i entuzjazm, a świetna estetycz­
na strona zjednała zepewne wielu zwo­
lenników jeździe figuralnej.

Na czoło wysuwa się mistrzowska 
para Węgier i Europy: pp. Olga Orgo- 
nista i Sandor Szalay z Budapesztu, któ­
ra swemi brawurowemi ewolucjami — 
wchodzącemi niemal w dziedzinę akro- 
batyka, pokazała nam, jak zgrabnie mo­
żna we dwójkę łyżwy opanować. Para 
ta jest tak znakomita, że typowana jest 
na pierwsze miejsce w najbliższej Olim­
piadzie. Specjalnością tej pary, poza 
skończoną jazdą klasyczną, jaką repre­
zentuje, są nawet trochę ryzykowne a 
niemniej efektowne „spirale śmierci“, 
przyczem sama nazwa dostatecznie nas 
orientuje o grozie tych wyczynów.

Czechosłowacja reprezentowała do­
brze nam w Polsce znana para Hoppe 
(małżeństwo, tak zwane popularnie „pa­
ra gołąbków“) z Troppauer Eislauf­
verein, stanowiąca najwybitniejszy wzór 
klasycyzmu łyżwiarskiego. Dodać mu- 
simy, że ich pełna powabu, piękności ru­
chów i doskonałości jazda uważana jest 
za swego rodzaju szkolę, którą zaczęto 
naśladować w całej Czechosłowacji.

Para polska, pp. Bilorówna i Kowalski, 
dzięki zagranicznym wzorom, z jakimi 
w zeszłym roku zetknęła się na popi-

sach w Krynicy, Zakopanem, Lwowie, 
i Warszawie, mogła przedstawić w tym 
roku swój rozszerzony i efektowny 
program, uzupełniony już dzięki swej

pilnej pracy. Opanowanie najtrudniej-1 tknięcia się dalszego z obcemi silami 
szych figur utwierdziło nas o postępach na sztucznym torze i to asami łyżwiar- 
takich, że nie wiele bardzo ustępowali I stwa europejskiego, niechybnie podcią- 
parze czechosłowackiej. — Możność ze-1 gnie tę parę we formie jesżcze bardziej.

Polscy i zagraniczni łyżwiarze

Stój ¿¡'¿od lewejjstrony obrazu: Kowalski, Bilorówna, Szalay, Orgonista, para Hoppe, Prazmowsky, Kleedorfer, Iwasiewicz 
'¡Schneider, Richter, Lesert

Drugim działem popisów to pokazy 
par tanecznych, a w szczególności kon­
kurencja walca, zaprezentowanego nam 
przez pp. Hedi Schneider i p. Richtera 
z „Wiener Eislaufverein“. Parę tę ce­
chuje kolosalne zgranie, przy świetnej 
rytmice uwydatniają się przy walcu 
Straussa, stanowią wycinek tej prawdzi­
wej wiedeńskiej „Gemütlichkeit“ łącznie 
z powabem i estetyką ruchów.

Pojedyńczą jazdę (solową) reprezen­
tował wicemistrz Polski p. ' zasiewicz 
z Warszawy. (Mistrz Polski p. Kikie- 
wicz cierpi na zapalenie ścięgien i nie 
wiadomo, czy zdecyduje się na jazdę w 
tym roku.) P. Iwasiewicz robi szybkie 
postępy, brak mu dwu rzeczy, t. j. ryt­
miki i trenera, które zadecydują o dal­
szej jego formie.

Szkołę opawską reprezentował .młody 
p. Lesert, świenie się zapowiadający, 
oraz fenomenalny wprost Prazmowsky, 
obaj z T. E. V. z Opawy. Specjalność p. 
Prazmowsky‘ego to piruety przyziemne, 
a zwłaszcza przylodowe piruety krzy­
żowe, piruety na szczytach łyżw, wyko­
nane przy niesłychanej sile i tempera­
mencie w zawrotnem tempie oraz opa­
nowaniu. Łyżwiarzowi temu rokują 
świetną przyszłość.

Na koniec pozostaje nam przemiłe 
dziewczę czternastoletnie z Wiednia 
(W. E. V.) Andree Kleedorfer, pełne gra­
cji, powabu i dziewiczego.uroku. Łączy 
ona w sobie tę kolosalną kulturę łyż­
wiarską Wiednia w całej swej rozcią­
głości. Andree Kleedorfer — to czoło­
wa juniorka Wiednia, mistrzyni, nadzie 
ja i przyszłość tafli lodowej Europy, — 
kto wie, czy nie świata.

R. Loteczko.



Strona 2 „Sport“ wtorek, dnia 9. grudnia 1930 roku. Numer 45

Popisowe zanody Ookejonc. w dniu otwarcia Í. 9. £.
AZS. — Pogoń 1:0, Legia — TEV. 3:1. 
AZS — 1 eg ja 0:0, Pogoń — TEV. 0:0.

Z okazji otwarcia sztucznego toru łyż­
wiarskiego w Katowicach, odbyły się 
4 mecze hokejowe z udziałem mistrzow­
skiej drużyny Polski: A. Z. S. (Warsz.l, 
Legji (Warszawa), Pogoni (Lwów) i 
Troppauer Eislaut - Verein (Czechos!.).

Mimo, że prawie wszyscy gracze wy­
mienionych drużyn dopiero poraź pier­
wszy tej zimy byli na lodzie, robili wra­
żenie, jakgdyby przerwa letnia nie wpły­
nęła wcale ujemnie na ich formę.

W pierwszym dniu przedpołudniem, 
odbył się mecz Pogoń — AZS. z wyni­
kiem 0:1, przyczem należy podkreślić 
dość niski poziom gry. Być może, że 
na obniżenie poziomu wpłynęł niekom­
pletny skład drużyny AZS, w której, z 
jej reprezentacyjnych hokeistów widzie­
liśmy tylko Kowalskiego i Tupalskiege. 

Poświęcenie toru łyżwiarskiego przez ks. Steuera z Mariackiego Kościoła 
w Katowicach

Pogoń wystąpiła do tych zawodów w 
komplecie, ale nie zaimponowała wła­
ściwie niczem — jedynie bezplanowością 
w grze. Wogóle gra, poza małemi wy­
jątkami była ospałą.

W pierwszej tercji Pogoń ma nawet 
przewagę, ale brak dobrych strzelców i 
przytomna gra Schneidera w bramce — 
AZS. nie pozwalają na umieszczenie 
krążka w siatce Warszawian.

W drugiej tercji gra się nieco ożywia, 
czego wynikiem jest jedna bramka, ja­
ką dla AZS. zdobył Werner, strzelając 
z daleka Wończyckiemu pod nogi.

W tercji trzeciej — przewaga należy 
raczej do AZS, w którym Kowalski i 
Tafelski raz poraź przejeżdżają z krąż­
kiem przez słabą obronę Lwowian. — 
W drużynie mistrzowskiej wyróżnili się 
obaj wymienieni obrońcy, nieźle zapo­
wiada się Werner.

W Pogoni dobrze grali: Sabiński I 
Hemerling, przyczem ten ostatni powi­
nien oduczyć się gry faul. — Sędziował 
p. Osiecimski — Czapski, za często — 
przerywając grę z błahych powodów.

Wieczorem Legia pokonała T. E. V. 
3:1, (0:0 (3:0) (0:1).

Ten mecz stal na wyższym już po­
ziomie, a gra była bardzo żywa i pełna 
emocyj, dzięki lepszemu stanowi lodu. — 
Opawiacy mieli właściwie dwóch do­
brych graczy, nawiasem mówiąc repte- 
zentacyjnych Czechosłowacji: Dorazila 
i Matterna. — Tomaszek w bramce był 
także b. dobry, a puszczonych bramek 
nie mógł absolutnie bronić. Legja poka­
zała się z jaknajlepszej strony, a Pi- 
stecki i Szenajch byli jej najlepszymi 
graczami. W pierwszej tercji Niemcy 
mają przewagę, imponują zwłaszcza — 
wypady Dorazila i efektowna gra To­
maszka. W drugiej tercji Legja prze­
waża i zdobywa 3 bramki ze strzałów 
Pasłęckiego dwie i Szenajcha jedną. — 
W ostatnim kwadransie Niemcy atakują 
z furją, zwłaszcza Mattern i Żorazil są 
groźni. Pierwszemu z nich udaje się 
też zdobyć jedyną bramkę dla swej dru­
żyny. Sędziował p. Kulej nie przeszka­
dzając za częstem gwizdaniem na prze­
rywanie ciągłości gry.

W poniedziałek Legia zremisowała z 
A. Z. S„ który wystąpił z Kowalskim II 
w obronie, a Tapalskiem w ataku. Gra 
bardzo żywa i ciekawa zwłaszcza w 
polu — pod bramkami właściwie nie 
było szczęście tak z jednej jak i z dru­
giej strony. Więcej szans miał copraw- 
da AZS., ale Tupalski prześladowany 
pechem nie mógł ani razu trafić do 
bramki, tembardziej że i Przeździecki 
kilka razy przytomnie interweniował. 
Legja grała słabiej niż na poprzednim 
meczu, a AZS. natomiast lepiej. Naj­
lepszym na lodzie był bezwzględnie Fu- 
palski, którego też widownia zachwyca­
ła do zdobycia bramki, wykrzykując:

„Tupek“ tempo „Tupek“ graj, 
„Tupek“ Legji gola daj.“

Zainteresowanie publiczności bardzo 
duże, toteż co chwilę słyszało się naj­
rozmaitsze okrzyki. — W drugiej tercji 
kiedy AZS trochę „popuścił“ dało się 
słyszeć chóralne wołanie: A.Z.S. — co 
to jest“? Tercja trzecia była również 
ciekawą, ale zarazem gra stawała się 
ostrą, dobry jednak arbiter w osobie p. 
Dorazila (T. E. V.) w zarodku stłumił 
wszelkie, najdrobniejsze nawet wykro­
czenia. — Wynik kończy 0:0.

Pogoń — T. E. V. 0:0.
Mecz ten był naprawdę zbliżony do 

prawdziwej gry w hokeja.— Szybkie 
tempo, dobra jazda i wiele sytuacji, oto 
zalety pierwszego pokazu.

Przez wszystkie trzy tercje publicz­
ność nie spuszczała prawie oka z krąż­
ka, — a sędzia dobrze musiał wytężać 
wzrok, aby nie przeoczyć niczego.

sn

P. Wojewoda Śląski Dr. M. Grażyński przemawia na otwarciu 
toru łyżwiarskiego w Katowicach

Sytuacje zmieniały się błyskawicznie, 
co należy w głównej mierze zawdzię­
czać wspaniałemu lodowi. Dzisiaj gra­
cze nie mieli już tej trudności z prowa­
dzeniem krążka, co wczoraj, kiedy lód 
był miękki. — Sędziował zupełnie po­
prawnie p. Osiecimski — Czapski, moż- 
naby mu jedynie zarzucić zbyt częste 
przerywanie gry, szczególnie w pierw­
szym tercjale. Publiczność dawała u- 
pust swemu zainteresowaniu ciągłemi 
okrzykami i dopingowaniem graczy, co 
wskazuje dobitnie na to, że hokej zdo­
był sobie przebojem śląską publiczność.

Wprawdzie gra była bardzo ostra, 
czego wynikiem 3 złamane kije i wy­
kluczanie z gry graczy, którzy zabar- 
dzo się rozpalali, ale wrażenie pozo­
stało jaknajlepsze. W drużynie lwow­
skiej najlepsi Hemerling, Wańczycki i 
Mauer, w czeskiej Dorazil, Mattern. Ki-Ste

9dxie i jakie odbyły się zanody^
Międzyokręgowe walki zapaśnicze 

Warszawa — Śląsk 11:3.
Odbyły się one 7 grudnia b. r. w No­

wym Bytomiu. Przeprowadzenia tych 
walk powierzono Tow. Atlet. „Jedność."

Wyniki zawodów.
Walki wstępne:

W wadze koguciej: Ruda (Sokół II) 
pokonał Końcę (Jedność) w 6 min.

W wadze półśredniej: — Kucharczyk 
zwyciężył na punkty Tchórza (Jedność)

W wadze ciężkiej: p. Smółka (Athen) 
Ruda pokonał w 2 min. Moryca (Jedn.).

Po przerwie wystąpiły drużyny za­
paśnicze — Warszawa i Śląsk. Stolicę 
reprezentowali od wagi koguciej do cięż­
kiej: Jacek, Konwa, Rejniak, Więchow- 
ski, Syrecki, Hebda, Puciata.— Śląsk: 
Ganzero, Dworok, Gałuszka, Cojk, Ki­
ciński.

Wyniki według kolejności wag:
Walka Ganzera — Jacek (W); oby­

dwaj zapaśnicy rozporządzali równą si­
lą i nieustępowali sobie technicznie, a 
nawet Jacek okazał się chwilami lep­
szym od Ganzery, mistrza Polski, jed­
nak w 14 mip. Ganzera niespodziewanie 
suplessem położył Warszawiaka na ło­
patki.

Walka Konwa (W) — Dworok (Sl.), 
nieciekawa, trwała 20 min. i skończyła 
Się zwycięstwem Dworoka różnicą jed­
nego punktu.

Interesujące było spotkanie Więckow­
ski — Breitkopf, w którem Więckowski 
okazał się rutynowanym i eleganckim 
zapaśnikiem. Natomiast Breitkopf po 
pierwszych atakach zaczął spekulować 
na czas przez uciekanie z maty. Breit- 
kopf zwycięża jednym punktem. —

Rejniak mistrz Polski (W) — Kuii- 
gowski (zatsąpił Błażycę). Rejniak wi­
docznie osłabiony przez służbę wojsko­
wą. Kuligowski dobry. Rejniak stosuje 
swoistą taktykę, Kuligowski doskonale 
się opiera i nawet zagraża, jednak w 
15.5 min. Rejniak pewnym przerzutem 
zwycięża.

W wadze średniej niezawodny mistrz 
Gałuszka, po krótkiej i pięknej walce — 
zwyciężył bardzo dobrego Śyreckiego 
(W) w 2 m. 6 sek. bocznym suplessem.

W walce Cojk (Sl.) — Hebda (W), w 
9 min. Cojk mający szanse zwycięstwa 
poddał się.

Rozstrzygającą dla turnieju była wal­
ka ostatnia Puciat (W) — Kiciński (Sl)

Zwycięstwo olbrzymiego Warszawia­
nina było do przewidzenia, jednak nie 
było one łatwem. Puciat pomimo prze­
wagi nie zdołał wykorzystać ani swej 
siły, ani wagi, ani rutyny. — Kiciński 
był dobrze usposobiony. Nie pozwolił 
się wziąść na żaden chwyt — ale też 
i sam nie mógł zagrozić swemu prze­
ciwnikowi, po upływie czasu walki (20 
min.) przyznano zwycięstwo Puciacie na 
punkty: 3:2.

Suma punktów wszystkich walk dała 
13:11 dla dla Śląska.

Zwycięzka drużyna, po ogłoszeniu — 
wyniku otrzymała puchar prezesa PZA. 
Dr. Kocura, wręczony przez red. Go- 
rzelanego.

Sędzia arbitrażowy p. Pawlikowski — 
kpt. okręgu krakowskiego bardzo dobry. 
Sędziowie punktowi: pp. Ziółkowski z 
Warszawy i Pilarski (Śląsk).

Na widowni był też i prezes okręgu 
warszawskiego mjr. Szkolnikowski. - - 
Olbrzymia sala przepełniona była pu­
blicznością; — widać więc, że atletyka 
zdobyła sobie na G. Śl. popularność i

iiiłka nożna
J£ecftja wyprzedziła Jimat. Ä. w drodze do -£ígi 

A. K. S. 3:1 (1:0).Lechja —
Na bagnistem boisku 40 pp. na Pohu­

lance rozegrano decydujące zawody o 
wejście do Ligi, pomiędzy lwpwską Le- 
chją, a Śląsk. AKS-em. Zawody te za­
kończyły się po emocjonującej walce 
niezbyt zasłużonem zwycięstwem Le- 
chji. —

Pierwsze min. gry należą do Lechji, 
która atakuje niebezpiecznie lewą stro­
nę. — W czwartej minucie niebezpiecz­
ny przebój miejscowych likwidują ślą­
zacy w sposób niedozwolony przed po­
lem karnem. Z podyktowanego rzutu 
wolnego uzyskuje Pająk pierwszą 
bramkę dla Lechji, którą trzytysięczne 
tłumy witają huraganem braw. AKS. 
niespeszony utratą bramki dąży do wy­
równania. Niestety sędzia p. Obst zbyt 
drobiazgowem odgwizdywaniem fauli — 
Lechji rwie wszelkie akcje czem krzy­
wdzi drużynę gości, ślązacy byli bo­
wiem o klasę lepsi technicznie i tak­
tycznie; to też bardzo w tym dniu sła­
ba pomoc Lechji nie mogąc sobie dać 
rady z napastnikami Amatorskiego, za­
czyna grać brutalnie. Obie strony uzy­
skują kilka rzutów różnych, które jed­
nak dzięki doskonałej grze bramkarzy i 
obrońców nie zmieniają wyniku. A. K. S. 
uzyskuje przewagę, jednak — wskutek 
braku szczęścia nie może uzyskać wy­
równania. Kilka strzałów o włos mija 
bramkę,to znów piłka po niefortunnym 
wybiegu Zborowskiego kiksuje przed — 
słupkiem wychodząc na aut. Kilka groź­
nych wypadów Kruka i Rusieckiego li­
kwidują obrońcy. Rozmokły teren po­
kryty grubą warstwą błota i kałużami 
utrudnia grę. Gracze uwijają się po bo­
isku usmarowani od stóp do głów, ocie­
kając lodowatą wodą. Ciężka piłka wy­
prawia zgoła niesamowite harce. Tuż 
przed przerwą uzyskuje A. K. S. bram­
kę, której sędzia z powodu spalonego 
nie uznaje — Po zmianie pól przewaga 
ślązaków staje się jeszcze jaskrawszą. 
Lechja ratuje się wykopami na auty. 
Szereg rogów uzyskanych przez AKS. 
nie przynosi upragnionej bramki. Tym­
czasem Lechja z przeboju Kruka w 69 
minucie uzyskuje drugą bramkę. — W 
sześć minut potem po rzucie z rogu 
zdobywa Rusiecki pięknym strzałem 
trzecią bramkę. Gra staje się brutalną, 
gracze ślizgają się po boisku, częściej 
trafiając w piszczel przeciwnika, niż w 
piłkę. Po zderzeniu się lewoskrzydlo- 
wego Lechji z pomocnikiem gości zo- 
staje tenże przez sędziego pod wpły­
wem wrzasków rozemocjonowanej pu­
bliczności usunięty zboiska. — Na pięć 
minut przed końcem zawinia Lechja 
karnego pewnie strzelonego przez Moc- 
kę. W kilka chwil później kończy sę­
dzia zawody.

Jakkolwiek Lechja po niedzielnem 
zwycięstwie stała się stuprocentowym 
kandydatem do Ligi, to jednak wątpić 
należy, czy po rocznym pobycie w ek­
stra klasie nie podzieli losu Śląska,

zrozumienie, jako zdrowy szlachetny i 
emocjonujący sport. Lu-Bo.

Ostatni suchy kurs w Katowicach.
S. K N. przypomina, że ostatni w 

tym sezonie „suchy kurs“ rozpoczyna

AKS-u, Hasmonei, Turystów i Ł.T.S.G... 
Niedzielna gra była bowiem jaskrawym 
dowodem, że A. K. S. grać umie zaś 
Lechja improwizuje. W Lidze podczas 
ośmiomiesięcznych zmagań, improwiza­
cja i zapal nie wystarczą, a cuda á la 
Warszawianka nie trafiają się co roku. 
W Lechji na wysokości zadania stali: 
Zborowski, Pająk i trójka napadu; — 
reszta mierna. W Am. K. S-ie znakomita 
obrona. Pozostali na poziomie dobrej 
śląskiej A-klasy, która jak wiadomo za­
sila całą polską Ligę. — Sędziował p. 
Obst dobrze, lecz zbyt drobiazgowo.— 
Widzów trzy tysiące. KbK.
Towarzyskie spotkanie

Wisła — Cracovia 2:1 (1:0).
*

A w Łodzi ex-ligowcy grali:
Ł.T.S.G. — Turyści 2:1 (2:0).

W zawodach o puhar reklamowy Ju- 
velii na czoło wysunął się Naprzód Li- 
piny, zaś po nim Mysłowice 06. Poniżej 
wyniki poszczególnych zawodów.:

O. W. F. w Przemyślu.
Otwarcie sezonu Ośrodka W. F. w 

Przemyślu nastąpi w sobotę, dnia 13. 
b. m. w hali krytej Domu Żołnierza 
Polskiego. W dniu tym odbędzie się 
pierwszy w tym roku pokaz publiczny 
z następującym programem:
1. Zaprawa zimowa dla pań i panów 

(lekko - atletyka, gimnastyka, boks),
2. Tańce rytmiczne w strojach narodo­

wych przy dźwiękach muzyki woj­
skowej,

3. Hazena,
4. Międzymiastowe zawody reprezenta­

cyjne w siatkówce i koszykówce 
Przemyśl (W. C. S. S. „Polonia“) — 
Lwów (Sokół Macierz).
Ostatnie te zawody budzą wielkie 

zainteresowanie, gdyż drużyna Prze­
myśla wystąpi wzmocniona Macińskim 
(A. Z. S. Warszawa). —

Równocześnie rozpoczyna Ośrodek 
W. F. plantowanie ogródków jorda­
nowskich dla dzieci w wieku od 4—8.

Pracą powyższą kierują zasłużeni na 
niwie przemyskiego sportu major Na- 
koniecznikoff, kpt. Gross i kpt. Chrou- 
pek. —

Mecz bokserski
Śląsk — Warszawa 8:8.

♦
Pięściarze Poznańscy biją:
Warta (Pozn.) — Stadjon (Król. Huta) 

9:7.
♦

W piłce koszykowej.
AZS (Pozn.) — Polonia (W-wa) 

16:14 (9:10).
zwyciężywszy zdobył tytuł mistrza 
Polski w koszykówce. 

się w Katowicach, w nadchodzący 
czwartek, dnia 11 grudnia o godz. 19-tej 
(7-mej wiecz.) w sali gimnastycznej 
szkoły przy ul. Szkolnej (boczna ul. 
Marsz. Piłsudskiego).

Ruch — 06 4:1
06 Mysłowice — Kolejowe P. W. 5:4 
Naprzód — Ż. K. S. 13:0 
Chorzów — Policyjny 2:0 
Śląsk — 06 Katowice 3:2 
Kolejowe P. W. — 07 3:3 (2:1) 
06 — Chorzów 5:1 (4:0) 
Śląsk — Naprzód 1:1 (1:1) 
Ruch — 06 Katowice 3:2 
Policyjny — Z. K. S, 2:1

*
Z zawodów towarzyskich odbyły się 

następujące spotkania:
K. S. Haller — Kresy 2:0 (1:0) 
Haller jun. — Kresy jun. 2:0

Bogucice 20 — Słowian 4:2 (2:0
W spotkaniu o puhar B. K. S-u Bogu­

cice zwyciężają gospodarze wynikiem 
4:2 i nagrodę. Podczas zawodów nastą­
piła jednomitowa przerwa z powodu 
zgonu dawniejszego sekretarza klubu 
św. Wcaska.

Zawody same były dość interesujące 
pod wybitną przewagą gospodarzy. 
Bramki zdobyli dla Bogucic Muc dwie, 
Krupa i Glowania po jednej, dla Slo- 
wiana zaś Kawa. Na boisko zjawiła się 
rekordowa w takich wypadkach ilość 
publiczności ponad 1000. Sędziował do­
brze p. Petke.

K. S. Chwałowice — K. S. 23 Czewionka 
2:1

Mimo wysiłków ze strony K. S. 23 
zwycięża zasłużenie Chwałowice.

K. S. Giszowiec — Unja Kosztowy 
3:1 (3:1)

K. S. 226 młodziki — Unja młodziki 
3:1 (3:1)

K. S. Sławia — K. S. Dąb 5:2
W zawodach o mistrzostwo klasy B 

uzyskano wyniki:
K. S. 24 — Nikiszowiec 5:0 (3:0) 
Czarni — Brzeziny Sl. 5:2

ZAPOWIEDZI.
W przyszłą niedzielę dalszy ciąg tur­

nieju a mianowicie w Katowicach Z. K. S. 
— Ruch, w Chorzowie Chorzów — 06 
Katowice, w Świętochłowicach: Śląsk — 
Kole;owe P. W., w Mysłowicach 06 —■ 
Policyjny i w Lipinach Naprzód — 06 
Siemianowice. W zawodach towarzy- 
skichskich K. S. Orzeł — I. F. C., w 
Chwałowicach K. S. Pierwszy przeciw 
Silesia Paruszowec.

Pozatem odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę Walne Zgromadzenie Podokręgu 
Rybnik w Rybniku. Wi-Ko

Pierwszy krok bokserski organizowa­
ny przez Ś. O. Z. B udał się nadspodzie­
wanie, gdyż do zawodów stanęło 85 
zawodników z 5 klubów, a to B. K S. 
Katowice, Policyjny K. S„ Stadjon Król. 
Huta, 06 Mysłowice i Naprzód z Lipin. 
Stoczono ogółem 40 walk. Półfinały 
i finały są w toku rozgrywek.

Kraków 6 grudnia 1930.
Turniej asów Y. M. C. A.

Dzisiaj rozpoczął się oczekiwany z 
wielkiem zainteresowaniem w kolach 
„koszykarskich“ Krakowa — turniej 
YMCA. Właściwe spotkanie w pier­
wszym dniu poprzedziły zawody w ko­
szykówkę grupy W. F. YMCA.

Chłopcy — Akademicy 23:8 (14:5).
Mecz o ciekawym przebiegu i o du­

żej wartości sportowej, ponieważ dru­
żyna chłopców składała się z graczy 
rezerwowych czołowych drużyn Kra­
kowa, a w zespole akademików grali 
przeważnie gracze klubów ki. B.

Clopcy jednak przeważali zdecydo­
wanie. Wyróżnili się znani pływacy 
Romppert i Paully z akadem. Michalik 
i Idzikowski.

Sędzia p. Lubowicki I, dobry.

Cracovia — YMCA 41:36 (22:11).
Gra do pauzy obustronnie b. ambitna 

jednak z wyraźną przewagą biało-czer- 
wonycłr których napad dobrze zgrany 
i doskonale strzałowo usposobiony — 
do przerwy uzyskuje prowadzenie. 
YMCA w tern okresie gra słabiej od 
przeciwnika, akcje jej ataku nie kleją 
się, strzelających prześladuje pech. Po 
zmianie tempo żywe. YMCA gra i prze- 
dewszystkiem strzela skuteczniej — a 
o jej przewadze po zmianie świadczy 
dodatni stosunek koszów. Biało-czer­
woni gorsi przed pauzą.

Jednak naogół Cracovia grała bez 
wybitnie słabych punktów. W YMCA. 
b. dobre momenty mieli Woźniak i Ba­
ran I. oczkolwiek przy końcu osłabli. — 
Sędzia p. kpt. Frączkiewicz dobry.

Sokół — Wisła 39:35 (21:10).
Pierwsze minuty przewaga Wisły 

która prowadzi 8:2. Powoli Sokół roz­
grywa się — i nad „zlepkiem“ — gó­
ruje w polu i strzałowo. Połowa 21:10.

Po zmianie wchodzi Kowalski (Cr) — 
a rozumiejąc się dobrze z Jaroszkim II 
(YMCA) — tworzy z nim „duet“, który 
pozwolił Wiśle uzyskać dobry wynik.

Prócz wspomnianych dobry Stefan­
iuk. Z Sokoła Lesiak i Król.

Sędzia p, Fabry znacznie słabszy niż 
zwykle.

Drugi dzień rozgrywek rozpoczął się 
meczem:

Cracovia — Wisła 55:29 (19:13).
Mecz spokojny. Pierwsze 3 m bez- 

koszowe. W 6 m Wisła uzyskuje pro­
wadzenie 3:0. Ale nie na długo, bo 
dalekie efektowne kosze Trytków i Ko­
walskiego przynoszą biało - czerwonym 
w 5 następ, min. for. Zmienne ataki 
podwyższają wyniki i pierwsza połowa 
19:13 dla Cracovii. Do pauzy Crac, bez 
Kuby z Gradowskim na obronie.

Po przerwie Cracovia otrzaskana w 
bojach o mistrz, ma silną przewagę 
gra skonsolidowanie a doskonale uspo­
sobieni Trytko II i Kowalski, prawie 
każde pociągnięcie wykańczają ko- 
szowo.

Wisła znacznie słabsza, solowe akcje 
Stefaniuka — nie mogły wyrównać —' 
różnicy między drużynami.

B. dobrzy z Wisły: Wolf 1. Stefaniuk 
z Crac. Trytkowie i Roch. Debint Gra­
dowskiego naogół udały.

Sędzia p. Wójcicki dobry. Public2' 
ności więcej niż w poprzedniego dnia-

Bo-Ja.
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C sztucznym torze
Wywiad z Prezesem Spółdzielni „Sz. Por. £yż “

Tu mówi Prezes S. T. Ł.
(Wywiad z p. Radcą inż. Łucjanem

Sikorskim.)

Zrealizowanie budowy I-go w 
Polsce Sztucznego Toru Łyżwiar­
skiego w Katowicach, o którym 
pół roku temu jeszcze tylko ma­
rzono, stanowi tak niezwykłą 
chwilę w życiu sportowem SI i- 
ska, że udaliśmy się do Prezesa 
Zarządu Spółdzielni p. inż. Sikor­
skiego, aby z ust tego, który do­
konał tego dzieła, dowiedzieć się 
coś bliższego o budowie i podzie­
lić się tern z naszymi czytelni­
kami.

Może p. Prezes będzie łaskaw 
powiedzieć nam, jak to doszło do 
stworzenia tego dzieła, jakiem 
jest Sztuczny Tor Łyżwiarski?

O inicjatywie budowy toru wie­
cie Panowie wszystko, bowiem 
czytałem o tern w ostatnim nu­
merze „Sportu“.

Jak wiadomo, Pan Wojewoda 
rzucił myśl, aby powstało to­
warzystwo prywatne, składają­
ce się z sportowców, intere­
sujących sic sportem łyżwiar­
skim i hokejowym, i aby to to­
warzystwo zrealizowało myśl bu­
dowy sztucznego toru. — Takim 
sposobem powstało „Śląskie To­
warzystwo Łyżwiarskie“, które 
mnie obrało prezesem.

Rozpoczęliśmy prace przygoto­
wawcze. Pokazało się jednak, w 
miarę jak kryzys gospodarczy 
postępował, że nie możemy liczyć 
na wyłączną pomoc rządową, 
czy samorządową i że należy 
rzecz stworzyć o własnych si­
łach. Nawet staranie o gwarancje 
bankowe rozbiły się i z początku 
lipca sytuacja przedstawiała się 
tak, że niektórzy już zwątpili w 
zamienienie myśli w czyn, nie 
widząc możności — zbudowania 
dzieła bez jakichkolwiek fundu­
szów stojących do dyspozycji. — 
Wówczas nastąpiła chwila czy­
sto twórcza, chwila, kiedy po­
wiedzieliśmy sobie: teraz właśnie 
będziemy budowali!

Myśl stworzenia Spółdzielni 
wyłoniła się automatycznie pod­
czas pertraktacyj z Pierwszą 
Brneńską Fabryką Maszyn, która 
żądała stworzenia instytucji o 
charakterze handlowym, niechcąc 
udzielić 
wemu 
Takim sposobem cala sprawa _
przewlekła się aż do lipca. W I libyśmy utknęli, gdyby nie zrozu-

towarzystwu sporto- 
jakichkolwiiek kredytów.

przewlekła się aż do lipca. W I libyśmy utknęli, gdyby ni 
lipcu dopiero przystąpiliśmy do | mienie miasta i powiatu.
zbierania udziałów. Zbiórka szła 
bardzo szybko, wobec tego, że 
niektórzy członkowie Zarządu i 
Rady Nadzorczej nowo stworzo­
nej spółdzielni, przejęli się tą 
sprawą gorąco i kwestowali po- 
prostu pomiędzy znajomymi, nie­
raz wkładając im wprost pióro 
do ręki dla podpisania udziału.

Kiedy pierwsze 100.000 zł byty 
zebrane, zrobiliśmy kontrakt z 
Pierwszą Brneńską Fabryką Ma­
szyn, przyczem gwarantowałem 
osobiście wspólnie z p. inż. Kali- 
cińskim Pierwszej Brneńskiej Fa­
bryce Maszyn, że kapitał spół­
dzielni1 doprowadzimy do 250.000 
zł. Nim jednakowoż oznaczony 
termin minął, mieliśmy już 400.000 
zł deklaracji. Na tej sumie tym­
czasem zbiórka deklaracyj stanę­
ła, gdyż całą energję zwróciliśmy 
w kierunku zrealizowania budo­
wy.

Zorientowawszy się, jakie środ­
ki nam będą stały do dyspozycji, 
przystąpiliśmy do projektowania 
zabudowań, rozpoczynając nie­
omal równocześnie ich wykona­
nie. Można nazwać to cudem, że 
zdołało się doprowadzić przynaj­
mniej tak daleko, że tor mo­
żna oddać do użytku w termi­
nie oznaczonym’. Stale walczyli­
śmy z brakiem pieniędzy, gdyż 
wpływy z udziałów szły normal­
nie równem tempem, podczas 

kiedy wydatki piętrzyły się i to 
temwięcej, im więcej zbliżaliśmy 
się do końca budowy. I mimo, że 
każdy z grupy, kto zaincjował i 
przeprowadzał budowę toru robił 
nie wiem jakie wysiłki 1 ponosił 
nawet ofiary materialne, wpłaca­

Prezes Zarządu Spółdzielni „Sztuczny Tor Łyżwiarski w Katowicach." 
Realizator budowy I-go w Polsce Sztucznego Toru Łyżwiarskiego.

Inżynier Łucjan Sikorski

jąc często udział szybciej niż od­
powiadało to stanowi jego kasy, 
to jednak bylibyśmy utknęli, gdy­
by nie P. Wojewoda Dr. Grażyń­
ski, który przyszedł nam z wy­
datną pomocą i poparciem. By-

Tym sposobem zdołaliśmy do­
prowadzić dzieło do wykończenia, 
mimo, że nieustanne deszcze stale 
nam przeszkadzały, robotnicy 
nie przychodzili przy ulewie do 
roboty, względnie przyszedłszy 
pracować nie mogli i tak dzień za 
dniem traciliśmy. Ogarniało nas 
zwątpienie, czy podołamy na czas 
z pracą. Jeżeli mimo tych 
wszystkich trudności finanso­
wych i atmosferycznych i tych 
trudności, które wynikły z tego, 
że przed zorientowaniem się w 
granicach sfinansowania nie było 
można zgóry projektować, jakie­
goś nadmiernie przyspieszonego 
tempa, jeżeli mimo tych wszyst­
kich trudności zdołano dzieło do­
prowadzić do końca, to zawdzię­
cza się to zapałowi i zrozumieniu 
wszystkich przedsiębiorców, któ­
rzy z nami współpracowali, pod­
majstrzych i robotników, którzy 
nietylko zarobek widzieli na sztu­
cznym torze łyżwiarskim, lecz 
pracowali wyraźnie z zapałem. 
Zawdzięczamy to przedewszyst- 
kiem gospodarnej i owocnej pra­
cy członków Zarządu i Rady Nad­
zorczej, jak i ludziom poza nimi 
stojących, więc kierownikom bu­
dowy.

Równolegle z pracami budowla- 
aemi szło przygotowanie organi­
zacyjno- sportowe Śląskiego To­
warzystwa Łyżwiarskiego 1 tak 

jak w dziedzinie przeprowadze­
nia budowli, wielkie zasługi po­
łożył p. inż. Kalciński, panowie 
budowniczowie Krusz i Lubina, 
tak pod względem organizacyjne­
go, propagandowego i techniczno- 
sportowego przygotowan a spół-

dzielni wielkie zasługi ma przede- 
wszystkiem p. Dr. K. Załuski i p. 
kap. Loteczko. Nie chcę zapom­
nieć ponownie wymienić w tym 
związku Pana Wojewodę Dr. 
Grażyńskiego, p. Dr. Salopiego i 
p. Dr. Polakiewicza, którzy tak 
gorąco pragnęli powstania tego 
toru, że ich pragnienie i ich wola 
coraz to nowym bodźcem była 
dla energii wszystkich, którzy 
pracowali nad tern dziełem.

Wypada specjalnie podkreślić, 
że zainteresowanie się wybudo­
waniem sztucznego toru łyżwiar­
skiego nie ograniczyło się do ża­
dnej warstwy społeczeństwa. — 
Wszystkie parlje, wszystkie sta­
ny, wszystkie odcienie społeczeń­
stwa naszego reprezentowane są 
wśród naszych udziałowców. Ra­
zem, wszyscy stanęli ramię do 
ramienia w tern słusznem zrozu­
mieniu, że tworzy się dzieło wiel­
kie i ważne, bo konieczne — dla 
odrodzenia fizycznej sprawności 
przyszłych pokoleń.

Przestrzeń toru, jak podawano 
już kilkakrotnie do wiadomości, 
odpowiada wielkości placu hoke­
jowego. Maszynerję jednak tak 
zaprojektowano, że przewidziano 
jej sprawność i na wypadek dal­
szej rozbudowy toru. Kierujący 
montażem inż. Kolta z Pierwszej 
Brneńskiej Fabryki Maszyn doło­
żył wszelkich starań żeby nietyl­
ko według kontraktu prace termi­
nowe wykończyć, ale nawet wy­
przedzić termin uzgodniony.

Budynek składa się z trzech e- 
lementów, z restauracji, z hali 
maszyn i z garderoby. Hala ma­
szyn i garderoba tworzą równo­
cześnie konstrukcję pod trybuny. 

Restauracja dzieli się na restau­
rację parterową, która dostępną 
jest tylko z toru, tak, że służyć 
ma wyłącznie sportowcom będą­
cym ,ia torze, oraz restaurację 
piętrową, dostępną tylko z ulicy, 
która służyć będzie dla widzów.

Tam więc publiczność może spę­
dzać kilka godzin, czy to przy o- 
biedzie, czy podwieczorku, czy 
kolacji, mając przed oczyma ży­
cie na torze łyżwiarskim. Pod­
niesie to z jednej strony dochodo­
wość, z drugiej strony zaś pię­
trowa restauracja będzie najlep- 
szem miejscem naszej propagan­
dy, bo ci ludzie, którzy tam 
będą przebywali, mając przed o- 
czyma raźne i wesołe życie na 
torze łyżwiarskim, muszą z bie­
giem czasu uledz żywej propa­
gandzie, jaką będzie widok na u- 
prawiane sporty zimowe na 
torze. —

Do jakiej wielkości rozszerzenie 
to, o którem wspominałem, jest 
możliwe, trudno dzisiaj ustalić. 
Na obecnie dzierżawionym tere­
nie możemy powiększyć tor w 
dwójnasób, później, — gdyby i to 
nie starczyło, — moglibyśmy przy­
stąpić do ponownych pertrakta­
cyj z Katowicką Spółką Akcyjną, 
właścicielką terenów, na których 
znajduje się tor. A że Katowicka
S. A., reprezentowana przez p. 
gen. dyr. Willigera oraz dyr. ko­
palni Ferdynanda p. Edelmanna — 
okazała nam dużo życzliwości i 
zrozumienia, więc nie wątpimy, 
że z tą samą życzliwością spot­
kamy się i w przyszłości.

— Jaki stosunek ustalono Spół­
dzielni do Śl. Tow. Łyżw.?

Spółdzielnia, chociaż ma formę 
czysto handlową, (pozatem, że 
chce zamortyzować jaknajszyb- 
ciej budowlę), nie będzie miała na 
oku zarobku i względów han­
dlowych, lecz przedewszystkiem i 
względy sportowe. Zagwaranto-1 

wane to jest z jednej strony skła­
dem spółdzielni, z drugiej strony 
ujawnia się to w tern, ze równo­
cześnie z organizowaniem spół­
dzielni S. T. Ł. organizowało się 
Śląskie Towarzystwo Łyżwiar­
skie. Zarządy zaś tych obu insty- 
tucyj są niemal w tym samym 
składzie personalnym. Celem na­
szym przy tworzeniu Śl. Tow. 
Łyż. było to, aby na torze gospo­
darzyło towarzystwo czysto spor­
towe. Chcieliśmy przez to unik­
nąć nadmiernej komercjalizacji 
sportu na naszym torze.

Dbałość zaś o oprocentowanie 
i zamortyzowanie toru, Linym 
słowem spełnienie obowiązków 
naszych w stosunku do naszych 
wierzycieli, gwarantowana jest 
przez czysto handlowo skonstru­
owaną Spółdzielnię. Utrzymanie 
zaś poziomu sportowego przez 
Śl. Tow. Łyż. oraz harmonję po­
między temi dwoma instytucjami 
gwarantowane jest przez osobo­
wy skład w obu zarządach.

Jak to już ogłosiliśmy i afiszami 
i w prasie, 7 i 8 grudnia br. nastą­
pi otwarcie toru; po uroczystości 
otwarcia odbędą się pokazy łyż­
wiarskie i hokejowe, które cztery 
razy będą powtarzane, tak, aby 
wszyscy interesujący się temi 
sportami i wszyscy ci, którzy nie 
widzieli jeszcze hokeja na lodzie, 
ani też jazdy figurowej na łyż­
wach, zapoznali się z tym niezró­
wnanie pięknym a równocześnie 
prawdziwie eleganckim i śmiałym 
sportem.

Cieszymy się wszyscy, iż wy­
pełniliśmy powierzone nam zada­
nie, zapełniając lukę w całokształ­
cie sportów. Pęd młodzieży ślą­
skiej do sportu, z.iany i uznany 
ogólnie, z natury rzeczy inusiał 
dotąd zamierać na zimę. Mało 
tylko stosunkowo młodzieży mo­
że się oddawać królewskiemu 
sportowi zimowemu t.j. „nartom“. 
Dla wielu orgraniczonych czy to 
co do funduszu, czy czasem pra­
cy, narty są sportem niedostę­
pnym. Tę lukę właśnie wypełni 
sztuczny tor łyżwiarski, dając 
młodzieży możność uprawiania 
sportu zdrowego na czystem zi- 
mowem powietrzu, sportu niebru- 
talnego, zgrabnego i eleganckiego.

Nie chciałbym jednakże pomi­
nąć jeszcze jednej strony dodat­
niej sztucznego toru łyżwiarskie­
go. Hokej na lodzie jest sportem 
specyficznym. odpowiadającym 
naturze polskiej. Jest to sport 
wymagający ogromnego tempe­
ramentu i śmiałego ataku. Mimo 
braku odpowiednej sposobności; 
do treningu, hokej polski na lodzie 
zajmuje już zaszczytne miejsce 
w konkurencji międzynarodowej. 
Stuczny tor łyżwiarski będzie 
miejscem stałego obozu treningo­
wego dla hokeistów. Mając ten 
instrement treń ngowy nasze dru­
żyny hokeja lodowego, — mam 
nadzieję i ufam, — wysuną się 
szybko na czołowe miejsce w 
konkurencji z innymi narodami. 
My inicjatorzy i twórcy toru łyż­
wiarskiego spełniliśmy nasz obo­
wiązek: zbudowaliśmy i oddaje- 
my sportowcom do użytku tor 
łyżwiarski.

Teraz jest rzeczą młodzieży tor 
ten wykorzystać jaknajwięcej i 
pokazać, że mając sposobność do 
uprawiania sportu i treningu, umie 
z niego korzystać na swoje dobro 
i ku chwale ojczyzny.

W tern oczekiwaniu, chętnie 
dzielę się powyższemi wiadomo­
ściami z czytelnikami „Sportu“, 
przyczem uważam za miły obo­
wiązek podkreślić gorliwe i stałe 
popieranie naszych zamierzeń 
około budowy toru przez pismo 
Panów, za co „Sportowi“ składa­
my gorące podziękowanie.

„O“



Strona 4 „Sport“ wtorek, dnia 9. grudnia 1930 roku. Numer 45

fcfiemat sztucznego tom łyżwiarskiego
Artykuł ten, ze względu na 

swoje przeznaczenia dla najszer­
szych mas nieobznajomionych z 
techniką, jest pod względem lite­
ratury technicznej utrzymany w 
tonie jaknajbardziej popularnym, 
aby był dostępny i zrozumiały dla 
wszystkich, a specjalnie spor­
towców.

Wytwarzanie „zimna“ w celach 
naukowych a następnie technicz­
nych, chłodzenie dla celów prak­
tycznych jest znane od dawna. 
Wiedza z dziedziny fizyki, ciepła, 
gazów, cieczy i mechaniki stoso­
wała ten rodzaj doświadczeń dla 
celów badań laboratoryjnych, od 
początków swego istnienia i na 
tej drodze nauka przysporzyła 
ogromną ilość udogodnień dla ży­
cia człowieka.

Chłodzenie, o wartości prak­
tycznej i łatwo dostępne, datuje 
się od czasu wprowadzenia w ży­
cie maszyn kompresyjnych (Lin­
de); rozwój techniczny tych ma­
szyn doprowadzono w przeciągu 
kilkudziesięciu lat do takiej do­
skonałości i rozpowszechnienia, 
że obecnie rozporządzamy „zim­
nem“ wszędzie tam, gdzie go 
nam potrzeba. Mamy więc chło­
dnie w portach dla zachowania 
łatwo psujących się produktów 
spożywczych, wagony-lodownie, 
chłodnie na okrętach, chłodnie 
dla celów przemysłu chemiczne­
go itp. a nawet w górnictwie zna­
ne są sposoby zgłębiania szybów 
przy pomocy zamrażania warstw 
kurzawek (płynny piasek). Wszel­
kie chłodzenie kompresyjne pole­
ga na znanem z fizyki „utajonem 
cieple parowania“ t. zn„ że ciecz 
zamieniając się na parę pochłania 
ciepło z otoczenia, inaczej mó­
wiąc gaz zwiększając swoją obję­
tość, wykonuje pracę kosztem 
otaczającego ciepła i na odwrót 
para skraplając się w ciecz, oddaje 
„utajone ciepło skraplania“ na ze­
wnątrz. Dla mrożenia ma natu­
ralnie znaczenie tylko ten pier­
wszy proces fizyczny. Jako naj­
powszechniej stosowane środki 
mrożące, a więc jako materiał do 
wytwarzania „zimna“, — służą 
amoniak, bezwodnik węglowy 
(CO?) i tlenek siarki (SO2) i wieie 
innych; jednakże przedewszyst- 
kiem pierwszy, a to ze względu 
na swą łatwą dostępną tempera­
turę krytyczną i względnie duże 
bezpieczeństwo przy manipulac­
jach nim. Najczęściej zatem spo­
tykamy kompresory amoniakalne 
i takie też znalazły zastosowanie 
w będących już w użyciu sztucz­
nych torach łyżwiarskich; Wie­
dnia, Budapesztu, Berlina a rów­
nież przewidziano takie same i w 
obecnie budujących się torach w 
Katowicach, Pradze i Zurychu.

Tory sztuczne buduje się albo 
w halach krytych, albo też na 
wolnem powietrzu; obecnie te

Trener kanadyjski dla obozu hokejowego
Starania PZHL celem zaangażowania 

dla obozu treningowego hokeistów w 
Katowicach, kanadyjskiego trenera za­
kończyły się dzięki pośrednictwu kon­
sulatu polskiego w Montrealu pomyślnie.

Przedwczoraj otrzymał PZHL depe­
szę z Ameryki, zawiadamiającą, że udało 
się pozyskać na stanowisko trenera pol­
skiej reprezentacji jednego z najlepszych 
graczy zawodowych i jednocześnie na­
uczycieli hokeja Harolda F a r 1 o w a ze 
słynnego klubu Toronto H. C. Farlow 
wyjechał do Polski w niedzielę.

Zaznaczyć należy, że projektowane 
pierwotnie zaangażowanie trenera dr. 
Watsona nie mogło dojść do skutku, 
poniważ dr. Watson z nieznanych powo­
dów nie dotrzymał swej obietnicy przy­
jazdu do Polski.

Kompresor u> Zi«Z/ maszyn. Za kołem rozpędowem stoi inż. Kolta z firmy — 
1. Brneńska Fabryka Maszyn.

ostatnie znajdują coraz szersze 
uznanie ze względu na to, że kal­
kulują się znacznie taniej. Kryte 
tory budowało się i kalkulowało 
dla ruchu całorocznego, gdy tym­
czasem w lecie stoją pustką, po­
nieważ lato wraz z całą masą od­
mian sportów letnich, każę nawet 
najzagorzalszym zwolennikom 
łyżew zapomnieć o lodzie.

Zamieszczony obok schemat 
urządzenia chłodniczego jest w 
gruncie rzeczy jeden i ten sam 
dla wszystkich chłodni amonia­
kalnych, a dla sztucznego toru 
łyżwiarskiego jest tu charaktery­
styczna tylko płyta zamrażalną, 
gdy tymczasem, powiedzmy, w 
wagonie - lodowni funkcję płyty

spełniają ściany, po których znaj­
dujące się w n'ich przewody ru­
rowe rozprowadzają płyn prze­
noszący „zimno“ t. j. solankę.

Sercem całego urządzenia 
„sztucznego“ toru łyżwiarskiego 
jest więc chłodzona sprężarka 
(na rycinie pod: 1) kompresor, 
który, zakomprymowany przez 
około 18 amt. ciśnienia, amoniak 
przechodzi do skraplacza (2 kon- 
denzator) przeciwprądowego, sta­
le chłodzonego przepływem zim­
nej wody ze studni (10), tłoczonej 
pompą (9). Następnie przez sta­
cję zaworów miarkujących (4) 
dostaje się amoniak do odpairo- 
walników (3) zanurzonych w ba­
senie napełnionym solanką. Od-
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Wycieczki zbiorowe na hokejowe mi­
strzostwa świata.

PZHL powierzył organizację wycie­
czek zbiorowych na hokejowe mistrzo­
stwa świata w Krynicy Centrali Propa­
gandy Turystyki i Uzdrowisk Polskich 
Biura Podróży -„Orbis“ w Krakowie, 
ul. Floriańska 32. Wszelkie sprawy 
związane z wyjazdem do Krynicy, za­
łatwiają i wyczerpujących informacyj 
udzielają centrala i wszystkie oddziały 
Biura Podróży „Orbis“ w kraju i zagra­
nicą. Mistrzostwa hokejowe świata oraz 
szereg innych atrakcyj zimowych ze 
startem mistrza Schaefera na czele, od­
będą się w Krynicy między 31 stycznia 
a 8 lutego 1931 roku.

Min. Komunikacji udzieliło wszystkim 
widzom mistrzostw hokejowych 50-cio 
procentowej zniżki kolejowej w drodze 
powrotnej. Zgłoszenia celem zarezerwo­
wania mieszkań w okresie zawodów 
oraz zamówienia bilety wstępu tak w 
abonamencie, jak i na poszczególne dni 
zawodów, przyjmuje wyłącznie „Orbis“.

Tow. „Stadion“ W. F. i P. W. 
w Mysłowicach za przykładem 
Śląskiego Tow. Łyżwiarskiego.

Na ostatniem nadzwyczajnem wal- 
nem zebraniu Tow. „Stadion“ Mysło­
wice, odbytem w dniu 25 listopada b. r., 
uchwalono zawiązanie spółdzielni z ogr. 
odpowiedzialnością, która ma zapewnić 
jego dalszą rozbudowę.

Pierwsze fundusze będą użyte do wy­
kończenia pływalń, boisk, wyścigowego 
toru motocyklowego, rozbudowania try­
bun i ogrodzenia całego terenu „Sta­
dionu“.

W najbliższych dniach odbędzie się 
posiedzenie udziałowców przyszłej spół­
dzielni.

Szeroko zakreślony program „Stadio­
nu“ obejmuje wszystkie gałęzie sportu 
zimowego i letniego. Zrealizowana część 
tego programu data już nadspodziewane 
wyniki, które wróżą „Stadjonowi“ szyb­
ki i pomyślny rozwój. Lu - Bo.

Węgrzy przyjeżdżała do Krynicy.
Budapesti Korcsolyazo Egylet, jedyny 

hokejowy klub na Węgrzech, przyjął 
zaproszenie PZHL na mistrzostwa świa­
ta w Krynicy (1—3 lutego 1931 r.). De- 

parowalniki mają postać spiralnie 
skręconych wężownic, przyczem 
odpowiednio obliczona kubatura 
tych wężownic i ssanie amoniaku 
przez kompresor od strony wężo­
wnic pozwala płynnemu amonia­
kowi zamieniać się na parę. Amo­
niak zamieniając się na parę, za­
biera ciepło z otaczającej wężo- 
wnicę solanki, czyli ją mrozi. Po 
drodze swej od1 wężownic do 
kompresora, amoniak natrafia na 
oddzielacz amoniaku (6) gdzie 
drobne zawiesiny cieczy amonia­
ku oddzielają się od par amonia­
kalnych. Opisany przebieg po­
wtarza się stale i to tak długo, aż 
solanka ochłodzi się do tempera­
tury — 12°C.

klaracja formalna zostanie przesłana 
w najbliższych dniach. Jak wiadomo, 
w państwach nieposiadających zorgani­
zowanych związków państwowych, do 
Federacji Międzynarodowej należą po­
szczególne kluby.

Start Węgrów w Krynicy jest dal- 
szem ogniwem więzów sportowych przy­
jaźni, łączącej nasze dwa kraje. Zwłasz­
cza w hokeju stosunki polsko - węgier­
skiej układają się pod znakiem serdecz­
nej współpracy zainteresowanych związ­
ków. Stały udział Węgrów w mistrzo­
stwach międzynarodowych Krynicy, 
uraz liczne spotkania reprezentacyj za­
granicą zacieśniły kontakt, nawiązany 
przed 4-ma laty.

Reprezentacja Węgier opiera się na 
wyrównanej czwórce BKE: Minder, dr. 
Barna, Bikar i dr. Lator. Zespól węgier­
ski odznacza się wielką ambicją i przy­
słowiową wprost żywiołowością w grze.

Hala maszyn S. T. Ł.: Motor popędowy.

Zmrożoną w ten sposób solan­
kę, pompy (7) transportują odpo- 
wiedniemi przewodami do sieci rur 
zabetonowanych w płycie zamra- 
żalnej, przyczem solanka prze­
pływając nieustannie temi rurami 
odbiera „ciepło“ płycie zamrażal- 
nej, która znowu zkolei odbiera 
ciepło rozpylonej na nią wodzie, 
a ta ścinając się pokrywa płytę 
zamrażalną twardą powłoką lodu.

Termometry wbudowane w 
przewód ssący solanki i w prze­
wód powrotny wykazują różnicę 
temperatur, którą solanka na tej 
drodze straciła, a znając ilość 
przepompowanej w danej jednost­
ce czasu solanki i' jej ciepło właś­
ciwe łatwo wyliczymy, ile kalorji 
odebraliśmy płycie zamrażalnej 
względnie ile „zimna“ władowa- 
liśmy w płytę.

Płyta podzielona jest na dwa 
niezależne od siebie systemy rur, 
tak że całą „zebraną“ w solance 
ilością „zimna“ chłodzi się kolejno 
naprzód jej jedną część, potem 
drugą. Gdy termometry w prze­
wodach początkowym i końco­
wym solanki wskażą różnicę teo­
retycznie równą zeru, to mamy 
dowód, że płyta jest zamrożona 
i wobec tego rozpylana na płycie 
woda momentalnie marznie, two­
rząc lód. — Zawory zwrotne (8) 
służą do tego, ażeby kierunek 
przepływu solanki w rurach 
zmienić w jedną względnie drugą 
stronę, co ma znaczenile duże 
przy chłodzeniu płyty, gdyż ta 
część do której solanka dochodzi 
najpóźniej, najpóźniej by też za­
marzała.

Tafla lodu początkowo bardzo 
cienka, z biegiem czasu przez dai- 
sze codzienne odnawianie na­
wierzchni stale nadrasta i' może 
dojść do grubości nawet 35 cm 
a to szczególnie w czasie ostrych 
zim. Podczas dni ciepłych ma­
szyny muszą być stale w ruchu, 
aby nie dopuszczać do tajania 
lodu.

Warto wspomnieć nakoniec o 
paru szczegółach przy budowie, a 
więc: w płytę zamrażalną wbu­
dowano 26 km, bieżących rur 
płaskich, więc przy 2400 m2 P°" 
wierzchni płyty na 1 m2 leży prze­
szło 10 bieżących metrów rur.

Ogólna moc motorów pracują­
cych dla sztucznego toru wynosi 
220 KM a dla samego oświetleń a 
płyty pracuje 30 KM. Ślizgawka 
więc będzie się jarzyć światłem.

Stosunek kosztów urządzenia 
chłodniczego i płyty zamrażalnej 
do kosztów budowy gmach” — 
zawierającego w sobie biura, halę 
maszyn, basen dla solanki, wy­
twórnię sztucznego lodu, dwie re­
stauracje, garderoby, szatnię, 
mieszkania prywatne, trybuny 
i loże, — przy ogólnym koszcie 
budowy 900.000 zł. wyraża się 
jak 66% i 33%.

inż. Kalicińsk*

Wszelkie prace budowlane oraz inżynierskie przy płycie zamrażalnej na Sztucznym Torze Łyżwiarskim
wykonała Firma T. B. I.
Tow. Budowli Inżynierskich Katowice, ul. Jordana Nr. 5, Tel. 25-96
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Sod znakiem hokeja i łyżwy
Wilno

W Wilnie gra się w hokeja od sze­
regu już lat, a tradycja jego sięga pa­
mięci roku 1925, w którym to roku 
pierwszy raz potoczy! się hokejowy 
krążek.

Inicjatorem hokeja wileńskiego byl 
prof. Weyssenhoff, który zgromadził do­
okoła s.ebie szereg młodych łyżwiarzy, 
a raczej fudbalistów, którzy w zimie z 
zamiłowaniem uprawiali sport łyżwiar­
ski. Fudbaliści ci. mając dużo szcze­
rych chęci i cały szereg spędzonych 
zim na lodzie, byli wspaniałym ma­
teriałem na hokeistów, a szczególniej, 
że w duszach ich byl ten sam instynkt 
„ciągu na bramki“, walki, emocji i cały 
szereg tych samych momentów po­
krewnych z piłki nożnej.

Prof. Weyssenhoff zakupił pierwsze 
kije hokejowe, pancerz bramkorzowi i 
obstalował specjalne bramki. Boisko z 
dosyć niskiemi bandami wylano w par­
ku sportowym im. Gen. Żeligowskiego 
na Pióromońcie. Z dniem każdym hokej 
stawał się bardziej popularnym, werbu­
jąc do szeregów swych wprawnych 
łyżwiarzy, którzy dotychczas biegali w 
kółko jeden za drugim, lub pod lampą w 
świetle elektrycznem wykręcali esy-flo- 
resy. Szkoły zaczęły również intereso­
wać się nowym kunsztem hokeja, kluby 
gwałtownie formowały drużyny i po ja­
kimś czasie odbył się pierwszy, lokalny 
mecz hokejowy.

Lody przełamano! Droga została o- 
twartą! Ośrodek W. F. zaczął szcze­
gólną zwracać uwagę na pierwsze krok; 
nowej gałęzi sportu i przyszedł z po­
mocą, ofiarowując srebrny puliar dla 
zwycięskiego zespołu w mistrzostwach 

Wilna. Puhar ten po paru latach został 
zdobyty przez A. Z. S.

Zdawałoby się, że Wilno mając sto­
sunkowo najdłuższą zimę w całej Polsce 
i szczere chęci ludzi do intensywnej 
pracy, a z drugiej strony mając moc 
młodzieży, jako miasto uniwersyteckie, 
stanie się w przyszłości poważnym o- 
środkiem hokejowym i że prócz wysił­
ków ze strony jednostek hokej wileński 
dojdzie do wspaniałych wyników wspól­
nej i owocnej pracy szerszych mas spo­
łeczeństwa, ale tutaj właśnie spotkaliś­
my się z objawem nadzwyczaj smutnym.

Grono tych osób, koncentrujących się 
dookoła prof. W., stworzyło drużynę 
A. Z. S„ która zaczęła zwracać na sie­
bie uwagę nie tylko Wilnian, ale rów­
nież i szerszego ogółu hokeistów. Po­
ziom sportowy niektórych graczy za­
czął imponować, parę wyjazdów do 
Warszawy, Zakopanego i Krynicy uczy­
niło nadzwyczaj dużo. Nabrane doświad­
czenia wzbogaciły talenta niektórych a- 
sów, a Godlewscy i Wiro-Kiro wpadli 
w oko kap. sportowemu P. Z. H„ p Po­
lakiewiczowi, który zabrał ich z sobą na 
turne do Budapesztu, Pragi i t. d. — 
tam, gdzie gracze polscy zdobywali suk­
cesy i gdzie tragicznie walczyli o mi­
strzostwo świata z Czechami. Serca 
Wilnian cieszyły się, że pierwszy raz 
reprezentanci grodu Gedymina znaleźli 
się wśród najlepszych z orłem na pier­
siach; ale w Wilnie tymczasem zaczęło 
źle się robić.

Wyższość o parę klas zespołu A. Z. S. 
nad innemi klubami była katastrofalną i 
dla A. Z. S. i dla całego hokeja wileń­
skiego. Kluby zaczęły wolno tracić zwo­
lenników gumowego krążka, zaczęły 
niknąć drużyny i A. Z. S. pozostawał 

bez żadnego konkurenta, bez rywala, 
który czychałby na każdym kroku na 
zdobycie mistrzostwa, a co najgorsze, 
władze A. Z. S. odmówiły materialnej 
pomocy sekcji hokejowej, gdyż takowa 
miała w swojem gronie zaledwie dwóch 
tylko studentów. Absurdalna polityka

Zakładanie reflektorów oświetlających 
sztuczny tor łyżwiarski. 

dygnitarzy A. Z. S. stwarzała nadzwy­
czaj trudne warunki pracy, tym którzy 
jednak nie załamali rąk, a z prawdzi­
wym sportowym duchem postanowili 
zwyciężyć i przetrwać ciężki kryzys. 
Prof. Weyssenhoff rozumiał doskonale, 
że każdy stracony sezon oddalać będzie 
wileńskich mistrzów od poziomu hokeja 
polskiego i wszelkiemi silami zbiera 
znów całą „swoją rodzinę“ i .iedzie do 
Krynicy na mistrzostwa Polski, by choć 
w ten sposób utrzymać kontakt, by nie 
zmarnować tej pracy, która została tak 
ciężko w pierwszych latach egzystencji 
szczęśliwie i pomyślnie pokonaną. Nie 
będę pisał o klęskach i o sukcesach A. 
Z. S„ bo drużyna ta ma już wyrobioną 
opinię w społeczeństwie sportowem, 
chociaż nie była tak groźną mistrzowi 
Polski, jak Pogoń lwowska, ale w każ­
dym bądź razie hokeiści nasi podobali 
się naogół, Godlewski Czesław, Wiro- 
Kiro Władysław, nieco gorsi od nich 
byli Zajcew, Okulowicz, Kostanowski, 
Katuiński, no i sam „pan profesor“, 
który dzielnie bronił bramki przed nie­
bezpieczeństwem strzału.

Nadchodzi zima, zbliża się sezon 1929 
roku. A. Z. S. jest znów drużyną jedną 
i jedyną o wysokim poziomie sporto­
wym, ale w roku tym Policyjny Klub 
Sportowy zaczyna kaperować graczy z 
A. Z. S„ tych którzy pretendowali do 
A. Z. S. I., ale którzy byli jeszcze gor­
szymi od starych weteranów; sytuacja 
na horyzoncie hokeja wileńskiego zaczy­
na zlekka przecierać się, coś niecoś już 
zaczyna błyskać nadzieją i tak stwo­
rzona drużynka P. K. S. z meczu na 
mecz staje się coraz lepszą. „Azetesia- 
cy“ cieszą się z tego, że mają z kim 
grać, cieszą się „policjanci“ i cieszy się 

ogół sportowców, że poziom hokeja nie 
będzie skazany na zagładę.

A.Z.S-owi jednak jest wciąż duszno w 
Wilnie, a raczej zbyt pusto, a konkuren­
cja lokalna staje się nudną; bo wciąż 
A. Z. S. gra z P. K. S„ a P. K. S. z 
A. Z. S„ ci sami gracze, ta sama pu­
bliczność i nawet ten sam zawsze sę­
dzia. To też A. Z. S. w miarę możno­
ści, a właściwie to tylko prof. W. i paru 
graczy starają się szukać nowych dróg 
i rok rocznie wyjeżdżają wilniacy raczej 
na mecze treningowe, niż na pokazowe, 
a A. Z. S. graczom tym wielkopański 
czyni gest i pozwala startować w swych 
liliowych barwach (!).

Jeżeli zaś chodzi o dalszą perspek­
tywę hokeja wileńskiego, to bezwątpie- 
nia, że jest ona nadzwyczaj pomyślną, 
ale w dalekiej dopiero przyszłości będzie 
mogła stać się realnością; to znaczy, że 
należy wszelkiemi siłami dążyć, by usu­
nąć wszelkie braki, a chorobliwy okres 
zamienić w zdrowotny stan codzietmej 
atmosfery.

Przypuszczam, że sezon 30/31 roku 
będzie rokiem postępu do naprawy wa­
runków współpracy i że poziom innych 
klubów: P. K. S„ Ogniska, Strzelca i 
paru drużyn szkolnych podniesie się, a 
do szeregu extra-klasy naszych graczy 
dojdzie cały szereg nowych, młodych 
sił.

Za parę dni najlepszych naszych gra­
czy ujrzycie w Katowicach na kursie in­
struktorskim i zawodniczym i sami prze­
konacie się, że są oni jednostkami o wy­
sokim talencie sportowym, który po­
trzebuje ogłady, wprawy, rutyny i tego 
co się zowie doświadczeniem.

.la. Nie.

Wszelkie prace budowlane oraz inżynierskie przy płycie zamrażalnej na Sztucznym Torze Łyżwiarskim
wykonała Firma T. B. I.
Tow. Budowli Inżynierskich Katowice, ul. Jordana Nr. 5, Tcl. 25-96

Jívañón)
Hokejowy mistrz Krakowa „Cracovia“.

Oficjalne powstanie drużyny hokejo­
wej „Cracovii“, która jest najstarszym 
związkowym klubem hokejowym Kra­
kowa, przypada na styczeń 1926 roku.

Następny sezon ma ogromne znacze­
nie dla hokeja krakowskiego. Obok lo­
kalnych rozgrywek dochodzi do skutku 
pierwsze międzyokręgowe spotkanie po­
między lwowskimi „Czarnymi“ i „Cra­
covia“, zakończone bardzo zaszczytnym 
dla „Cracovii“ wynikiem 1:1. W sezo­
nie 1926/27 jest Kraków poraź pierwszy 
reprezentowany przez mistrza swego 
,,Cracovię“ na mistrzostwach Polski w 
Zakopanem, gdzie uzyskuje z Pogonią 
zaszczytną przegraną 0:3. Najwięk­
szym sukcesem tego okresu jest pozy­
skanie warszawskiego A. Z. S„ czwartej 
wówczas drużyny w Europie, na mecz z 
„Cracoyią“. Wynik brzmiał wprawdzie 
0:13, ale od tego niezapomnianego spot­
kania „zdobyty“ został Kraków dla ho­
keja lodowego.

Rok następny przynosi dla „Cracovii“ 
jej pierwszy start w turnieju o mistrzo­
stwo Krynicy, gdzie uzyskuje ona remi­
sowy wynik 1:1 z A. Z. S.-em wileń­
skim. Rok ten przynosi również „Cra­
covii“ pierwsze zwycięstwo drużyny 
krakowskiej nad zamiejscowym przeciw­
nikiem „Czarnymi“ 1:0, zaś z Pogonią 
lwowską przegrywają miejscowi 0:2.

Sezon 1928/29 to pierwszy rok prawi­
dłowej pracy kompletnie wyekwipowa­
nej drużyny „Cracovii“, której poziom 
widocznie się podnosi. Jest to sezon 
spotkań międzyokręgowych, sezon, ja­
kim nie może poszczycić się żaden inny 
klub w Polsce. Na 14 bowiem zawo­
dów w całym sezonie rozgrywa Craco­
via 8 z zamiejscowymi przeciwnikami. 
1 tu „Cracovia“ poszczycić się może 
wynikami takimi, jak 0:0 z K. Ł. S„ mi­
strzowską drużyną Poznania, a przede- 
wszystkiem dwiema nierozegranemi 1:1, 
uzyskanemi na lwowskim turnieju z 
„Czarnymi“, a nawet „Pogonią“. Na 
skutek świetnej! formy!, w jakiej, się 

znajdują gracze „Cracovii“, pięciu jej 
gra w I. reprezentacji Krakowa na mię­
dzymiastowym turnieju zakopiańskim, 

Widok na płytę i środkowa część pawilonu S. T. Ł.

która przegrywa zaledwie 1:5 z War­
szawą, a remisuje 0:0 z Wilnem i Po­
znaniem. Po raz pierwszy gracze kra­
kowscy Marchewczyk i Ziętkiewicz 
biorą udział w obozie ćwiczebnym P. 
Z. H. L„ kierowanym przez p. Adamow- 
skiego.

Ubiegły sezon po pozyskaniu prokura­
tora L. Kuleją na kierownika sportowe­
go znaczy się największym sukcesem od 
czasów powstania drużyny. Do teamu 
polskiej drużyny kombinowanej na mię­
dzynarodowym turnieju krynickim wy­
brani zostają: Czarnik, Marchewczyk, 
Rosiewicz, Trytko i Ziętkiewicz, obok 
Stogowskiego (T. K. S.). Sabińskiego 
(Pogoń), Sokołowskiego (Lechja). Dru­
żyna ta, mogąca poszczycić się czwar- 
tem miejscem w mistrzostwie Krynicy 
przed Legją i Pogonią, bijąc pierwszą 
2:0, nierozstrzygając z lwowiakami 1:1, 
a uzyskując najzaszczytniejszą przegra­
ną 0:2 z A. Z. S.-em, jest największą 
rewelacją turnieju. Rezultatem tej do­
skonałej gry poszczególnych „kombina­
torów“ jest wybranie aż czterech z po­
śród nich do reprezentacji państwa na 
mistrzostwa świata. W tej liczbie znaj­
duje się najmłodszy reprezentant pań­
stwa Marchewczyk, co jest dla „Cra­
covii“ największym zaszczytem.

Tymczasem drużyna wygrywa turniej 
zakopiański, zdobywa mistrzostwo okr. 
krakowskiego, mając stosunek bramek 
21:6. W mistrzostwach Polski nie wie­
dzie się jej, ale jest to spowodowane 
wyłącznie przemęczeniem mistrzostwa­
mi okręgowemi (łącznie 7 meczy w 
ciągu 10 dni) i zdekompletowanym skła­
dem.

O poważnej roli, jaką „Cracovia" za­
czyna już odgrywać w hokeju polskim, 
świadczy najlepiej wyznaczenie jej 3-ch 
graczy na obóz przygotowawczy przed 
tegorocznemi mistrzostwami świata do 
Katowic.

Nadchodzący sezon zapowiada się re­
welacyjnie, przyniesie bowiem spotkania 
z najlepszemi drużynami polskiemi, a 
nawet i pierwsze spotkania zagraniczne.

Pierwszą drużynę „Cracovii“ stano­
wią: Łyczak (bramka), Trytko, Ziętkie­
wicz, Myszkowski (obrona), Rosiewicz, 
Czarnik, Marchewczyk, Szeliga, Latacz, 

Prachowski (atak). Druga drużyna po­
siada także utalentowanych graczy, jak 
Keller Kloszek, Gąsior.

Od roku 1926 rozegrała I.*  drużyna 49 
meczy, z czego 24 wygrała, 6 nie roze­
grała, 19 przegrała ze stosunkiem bra­
mek 106:104. Najwięcej gier mają za 
sobą: Ziętkiewicz 48, Szeliga 37, Mar­
chewczyk 31. Największą ilość bramek 
strzelili: Prochowski 19, Czarnik 17, 
Marchewczyk 15, Rosiewicz 14, Ziętkie­
wicz 12. Tak się przedstawia statystyka 
drużyny. Kierownictwo sekcji spoczywa 
w wytrawnych rękach p. Szembeka A 
teraz czekamy na lód!

„Cracoviensls 11“.
Nowa zdobycz hokeju w Krakowie 

w obozie „Makkabi“.
„Najbliższy numer poświęcony będzie 

hokejowi, prosimy tedy o materiał z 
Krakowa, który musi ukazać się w 
N-rze 44“.

Taki list otrzymałem z redakcji. 
Treść jego była tak jasna, że nawet jako 
prawnik nie mogłem „ducha“ tego pis­
ma w drodze interpretacji zmienić. „Mu­
si się ukazać“ — chyba nie dwuznaczne. 
A jednak nie „musiało“, czego najlep­
szym dowodem, że się nie ukazało. Do­
myślałem się, że może z tego wyniknąć 
jakaś awantura — bo, co „befehl“, to 
„befehl“, — ale — nec Hercules contra 
plures. Byłem sam, sekcyj hokejowych 
jest wiele, a czasu było serdecznie ma­
ło. Jednem słowem: nie dało się!

Przyszedł „pater noster“ z Katowic, 
że to „inni mogli, a Pan nie“, ale i tak 
świata nie zmienimy w tym kierunku, 
żeby wszyscy wszystko zawsze mogli. 
Nie chcąc jednak zadzierać z „naczel­
nym“, od którego zależy wyasygnowa­
nie mi gotówki na 15-tego (ale nape- 
wno!), podarłem podeszwy, wykręciłem 
obcasy, tu dostałem „materiał“, tam 
„odkryłem“ kierownika sekcji i z tygo- 
dniowem opóźnieniem zadatek wysyłam 
— aby jednak udobruchać redakcję, 
załączam wieści łyżwiarskie jako nad­
zwyczajny bezpłatny dodatek. Chodzi 
o tego 15-tego (ale kórego miesiąca? 
przyp. zec.).

Na boisku „Makkabi wre intenzywna 
praca. Tam udało mi się dokonać wy­
nalazku: wynalazłem nieuchwytnego

Hokey lodowy. Klub Łyżwiarski Ber­
lin (B.S. C.) — W. E. V. Wiedeń 2:0. 
Rozpoczął się już sezon zimowy. Na 
sztucznych torach lodowych odbywają 
się już zawody hokeja lodowego. W 
Berlinie gościł wedeński W. E. V„ który 
uległ w honorowym stosunku 2:0. Pier­
wszy tercjał upływa bezbramkowo. W 
drugim Berlińczycy mają lekką przewa­
gę i zdobywają prowadzenie ze strzału 
Jaenecka. Poczem W. E. V. marnuje kil­
ka dogodnych sytuacyj podbramkowych. 
W trzecim tercjale goście ostro nacie­
rają, lecz bramkarz Berlina jest na ba­
czności, broniąc często i dobrze. Krót­
ko przed końcem Bali zdobywa drugi 
punkt dla swych barw. W sobotę grali 
Wiedeńczycy z rezerwą B. S. C. z wy­
nikiem 2:2.

Hokej lodowy pań. Team australijski 
w Europie. Panie australijskie gościły w 
Londynie, poczem przyjechały na kon­
tynent i rozegrały mecze z reprezentacją 
Belgji, zwyciężając ją 4:1. Gorzej po­
szło im w Niemczech, gdzie w niedzielę 
rozegrały mecz w Kolonii z przedsta­
wicielkami Rzeszy, ulegając im 2:3 po 
wyrównanej grze. Gu-Su. 

kierownika sekcji hokejowej Makkabi, 
p. Gehorsama i wziąłem go do galopu.

„Jestem prasa, szeptaj pan coś o łyż­
wach waszych i o kijach“.

Patrzy na mnie z ukosa, ale widząc 
ołówek w mojej prawicy, a lewicę 
uzbrojoną w notatnik, opowiada:

Ślizganie zaczęliśmy uprawiać w r. 
1925, a zawodnik nasz, p. Stieglitz, zdo­
bywał przez kilka lat z rzędu mistrzo­
stwo w jeździe szybkiej, podczas gdv 
we figurowej wyróżniali się Żeberko i 
Berglerowie. Nieco później zabraliśmy 
się do hokeju. Sekcja łyżwiarsko - ho­
kejowa wchodzi na nowe tory w r. 1928, 
od tego bowiem czasu datuje się objęcie 
toru we własny zarząd. Łyżwiarze Mak­
kabi są jedynym w Krakowie klubem, 
urządzającym najpoważniejsze imprezy 
łyżwiarskie z udziałem zawodników pol­
skich i zagranicznych. Z naszych naj­
lepsi są od szeregu lat pp. Lieblingo- 
wie, mistrzowie okręgu w jeździe figu­
rowej oraz coraz bardziej wybijający 
się Bergler II.

Z roku na rok poprawiająca się dru­
żyna hokejowa zajmuje w r. 1929 w cza­
sie turnieju w Zakopanem drugie miej­
sce przed Wisłą i Krynickiem T. H. 
Następnie traci jednak kilku zawodni­
ków z powodu wyjazdu tychże na stu- 
dja zagranicę, nie mniej jednak dys­
ponuje obecnie narybkiem, który za­
pewne wstydu barwom klubu nie przy­
niesie.

Z zawodników naszych przebywa w 
obozie treningowym w Katowicach Bren- 
uer, zaś na obóz łyżwiarski wyznaczo­
no mgr. Lieblinga. —

Rozglądam się wokoło, a tu ludziska 
uwijają się. Coś się gotuje... Pytający 
mój wzrok podchwycił mój szau roz­
mówca i zaspakaja mą ciekawość:

Przygotujemy nocny tor hokejowy. 
Wiadomo panu, że o stałej temperatu­
rze, umożliwiającej nieprzerwanie tre­
ning hokejowy i łyżwiarski niema w na­
szych warunkach mowy. Specjalnie kra­
kowski lód jest — złośliwy, a złośli­
wość swą objawia w sposób bardzo nie­
przyjemny dla organizatorów imprez 
lodowych, a złaszcza dla skarbnika. 
Proszę sobie bowiem wyobrazić: wyma­

Widok na budynek Sztucznego Toru Łyżwiarskiego od strony ul. Bankowej.

rzona pogoda, cudowny gładki lód od 
2 tygodni; zapraszamy przeciwnika, 
afiszujemy zawody, ludziska przycho­
dzą, a tu nagle zamiast lodowiska — 
staw. Ach, to słońce!

Drugą bolączką dotychczasowego to­
ru była niemożność rozgrywania zawo­
dów wieczorem. Tymczasem z jednej 
strony krótkotrwałość sezonu zimowego, 
nadającego się do urządzenia imprez 
na lodzie, z drugiej zaś chęć wykorzy­
stania przejazdu ekip łyżwiarskich i dru­
żyn hokejowych przez Kraków, zmusza­
ją organizatorów częstokroć do urzą­
dzania zawodów w dnie powszednie. 
Impreza taka w czasie dnia skazana 
jest na niepowodzenie finansowe, gdyż 
ludzie pracy są — przy pracy, a bez­
robotni — są też bezpieniężni.

Zło to usunąć mogło tylko urządzenie 
toru nocnego, jako namiastki sztucznego 
toru. Wieczory są bowiem dużo chło­
dniejsze, co powoduje stężenie lodu nie 
wystawionego na działanie promieni sło­
necznych, ponadto zaś umożliwia się 
wszystkim zapoznanie się z przepiękny­
mi sportami zimowemi.

Jak pan widzi, kończy obecnie Mak- 
kabia budowę toru hokejowego o wymia­
rach 60X30 m na swem boisku. Oświe­
tlenie tego toru wzorowane jest na za- 
gtanicy. Światła dostarcza 16 reflekto­
rów, rozmieszczonych równomiernie nad 
całym torem. Druga instalacja, elek­
tryczna, zaopatruje w światło tor śliz­
gawkowy tak, że równocześnie odbywać 
sie mogą zawody hokejowe i imprezy 
łyżwiarskie.

Jakie są zamierzenia kierownictwa na 
najbliższy czasokres?

Drużyna hokejowa rozegra szereg po­
ważnych zawodów z drużynami polskie­
mi i zagranicznemi na swoim torze w 
Krakowie, ponadto w Krynicy i Zakopa­
nem. Ponadto urządzony na własnym 
torze ogólno - polskie międzynarodowe 
zawody łyżwiarskie w jeździe figuro­
wej i szybkiej, co zapewne przyczyni 
się do rozbudzenia jaknajsilniejszego 
zainteresowania w Krakowie dla tych 
sportów.

Dziękuję, piszę i wysyłam expressem 
dc Katowic. Dr. Hg.
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PIERWSZE EERHEHSKIE
TOU)ARZVSTQ)O FAERMH MASZYN 

(0 BRNIE

projektowało i zbudowało 
w ostatnich latach

sztuczne 
tory łyżwiarskie 

w Budapeszcie 
w Katowicach i
w Pradze

Wszelkich informacji udziela: Inżynier Karol Oszelda, Katowice, Poprzeczna 3
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Wszelkie prace budowlane oraz inżynierskie przy płycie zamrażalnej na Sztucznym Torze Łyżwiarskim
wykonała Firma T. B. 1.
Tow. Budowli Inżynierskich Katowice, ul. Jordana Nr. 5, Teł. 25-96

to to jest sztuczny tor łyżwiarski 
i dlaczego „sztuczny“?

CUj^cie popularne)

Rozmowa z kierownikiem budowy 
p. inż. Kalicińskim.

Sztuczny tor łyżwiarski jest już 
faktem dokonanym. Na torze od­
były się uroczystości otwarcia, o 
czem piszemy na innem miejscu, 
a Śląskie Towarzystwo Łyżwiar­
skie zaczęło gospodarkę na śliz­
gawce. Ponieważ wiele osób nie 
zdaje sobie sprawy z tego, co to 
jest sztuczny tor lodowy i na czem 
ta sztuczność polega, wybraliśmy 
się jeszcze przed otwarciem śliz­
gawki do p. inż. Kalicińskiego, któ­
ry kierował budową toru w Kato­
wicach, prosząc go o informacje.

P. inż. Kalicińskiego spotyka­
my w biurze, gdzie hałas maszyn 
do pisania nie pozwala nam na 
rozmowę. Tu pracuje cały aparat 
organizacyjny.

— Może panowie pozwolą ze 
mną na tor?

—ł Bardzoi chętnie, odpowiada­
my, i za chwilę jesteśmy na miej­
scu.

Pan inżynier Kaliciński zaczyna 
nas objaśniać. — Jak Panom wia­
domo, sztuczny tor łyżwiarski jest 
to ślizgawka lodowa, jak każda 
inna. Różnica polega na tern, że 
ślizgawkę naturalną mamy wtedy, 
gdy jest mróz, a sztuczną ślizgaw-

kę zamrażamy sobie nawet przy I jest solanka. Przyrządem, w któ- 
temperaturze powyżej zera, gdy [rym zamienia się amoniak w cie- 
jest t. zw. odwilż i lód naturalny płą parę są wężownice, t. j. zwi-
ginie.

Wchodzimy tymczasem na du­
żą płytę betonową, podobną do 
szosy, na której jednak lodu je­
szcze niema.

— Zapewne interesuje Panów 
to, w jaki sposób odbywa się za­
mrażanie płyty lodowej na całej tej 
betonowej przestrzeni, na której 
właśnie stoimy, pyta p. inż. Kali­
ciński. Otóż w płytę tą o grubo­
ści około 7 cm są włożone bardzo 
gęsto rury, przez które przepływ 
wać będzie oziębiona do tempera­
tury —1 12 stopni C solanka t. j. 
woda z zawartością chlorku wap­
nia. Taka mieszanina, jak wiado­
mo, może być oziębiona do — 55 
stopni C i nie zamarza jak woda 
sama, wobec czego używamy jej 
do zamrażania płyty.

— Skąd otrzymujemy tak ni­
ską temperaturę solanki, gdyż 
wspominał Pan, że będzie ona 
oziębiona do — 12 stopni C?

— Używamy do tego amonia­
ku, wyjaśnia nasz rozmówca. A- 
moniak jak każda ciecz, zamienia­
jąc się na parę, odbiera ciepło oto­
czeniu, a otoczeniem amoniaku 

nięte spiralnie rury, zanurzone w 
basenie z solanką.

Pary amoniaku z wężownic 
wsysa kompresor, następnie je 
spręża i przesyła do kondensatora 
czyli skraplacza, t. j. jak z nazwy 
to widać, przyrządu, służącego do 
zamieniania pary amoniakalnej na 
płyn. Z kondensatora przechodzi 
amoniak przez odpowiednią stację 
regulującą do wężownic, gdzie 
rozpręża się w parę i proces po­
wtarza się na nowo. Oczywiście 
do całego tego procesu sprężania 
i rozprężania amoniaku t. j. ciągłej 
zamiany pary na ciecz i cieczy z 
powrotem na parę, potrzebna jest 
odpowiednia siła, którą dostarcza­
ją nam motory elektryczne.

Więc amoniak oziębił solankę 
do — 12 stopni C. Oziębioną so­
lankę przetłaczają pompy odpo- 
wiedniemi przewodami do rur za­
betonowanych w płycie, o których 
wspomniałem, i solanka wracając, 
odbiera po drodze ciepło płycie be­
tonowej i przenosi je do basenu.

—< I tu zapewne znowu musi być 
oziębiona, pytamy?

Dziękując p. inż. Kalicińskiemu 
za tak przystępne, a na tern nam 
szczególnie zależało, wyjaśnienie, 
pytamy przy tej okazji o inne 
szczegóły.

— Czy tor będzie czynny cały 
dzień i w porze wieczornej?

To zależeć będzie przede- 
wszystkiem od frekwencji, słusznie 
zaznacza nasz rozmówca. Jeśli 
tor będzie tłumnie odwiedzany, to 
będzie od godz. 9 rano do 12 w 
nocy do dyspozycji łyżwiarzy z 
przerwą godzinną w południe dla 
odnowienia tafli lodu, która ulega 
zrysowaniu przez łyżwiarzy. Aby 
można było ślizgać się wieczorem, 
a tor w tej porze będzie najwięcej 
uczęszczany, umieszczono na od­
powiednio wysokich masztach i 
siatce nad torem 23 lampy z re­
flektorami lustrzanemi, każda o 
mocy 10000 Wat., co daje taką 
ilość światła, że na torze jest ja­
sno, jak n. p. w kreślarni lub sali 
operacyjnej. Dla samego oświetle­
nia pracuje około 30 K. M.

Cały tor otoczony jest chodni­
kiem z drewnianych bali. Nad tym 
chodnikiem umieszczone są ławki 
dla ślizgających się, aby mogli 
spoczywać.

— Pytamy jeszcze o dom klu­
bowy.

— Jak Panowie widzicie dom, 
ten mieści restaurację na parterze, 
kawiarnię na pierwszym piętrze, 
szatnię pod lewą trybuną, halę 
maszyn pod prawą trybuną, mie­
szkanie i pokoje klubowe, pozatem 
w prawem skrzydle fabrykę lodu 
przemysłowego na lato, ale to już 
nie należy do kwestyj, które Pa­
nów interesują. W każdym razie 
te same maszyny, które w zimie 
pracują dla płyty, będą w lecie 
wyzyskane do fabrykacji lodu. 
Możemy fabrykować 10.000 kg 
lodu dziennie (8 godz.).

— A cóż Panowie uczynią na 
płycie w lecie?

W lecie podniesiemy okrawęże- 
nie płyty, napełniamy powstały w 
ten sposób basen wodą, którą mo­
żemy grzać zapomocą systemu rur 
i robimy pierwszorzędną pływal­
nię z kąpielami słonecznemi na 
trybunach. Restauracja i kawiar­
nia czynne będą przez cały rok. •

Dziękując za łaskawie udzielo­
ne nam informacje, któremi dzieli­
my się z naszymi czytelnikami, 
żegnamy się z p. inż. Kaliciń­
skim.... i kupujemy łyżwy.

J. S. K. K.

Ogólny widok na pawilon i płytę.

— Oczywiście, robi to już za- 
pomocą amoniaku kompresor, któ­
ry na godzinę wpowadza do solan- 
lanki 350.000 Kaloryj kilogramo­
wych. Solanka zatem wracając z 
płyty podlega oziębieniu i znów 
zapomocą pomp idzie pod płytę.

-— A jak się wytwarza płytę lo­
dową potrzebną do ślizgania się?

-— Termometry, 'wbudowane w 
przewody solanki, doprowadzają­
ce i powrotne, wskażą nam, w ja­
kim stanie oziębienia znajduje się 
płyta betonowa. Jeśli oziębienie to 
wynosić będzie około — 7 stopni 
C, to na płytę rozpylamy wodę, 
która osiadając na płycie momen­
talnie marznie. Pierwszą warstwę 
lodu doprowadzamy do grubości 
około 1 cm poczem narasta ona, 
stale w nocy odnawiana, do gru­
bości dochodzącej nawet do 20 cm. 
Jest to lód wytworzony zatem 
sztucznie. Dyrektor toru p. pik. Padjak u> biurze swojem na torze.

Barszcz polski z pasztecikami 
Krupnik litewski — gorący 
Grogi z rumu lub araku 
Grzane wino na korzeniach 
Bufet krakowski

Specjalność:

X

Sztuczny Tor Łyżwiarski
Katowice ul. Bankowa Tel. 10-41

Dla wygody Sportowców i Gości została otwarta

Restauracja i Śniadalnia
„SPORTOWA“

Zapraszając P. T. Publiczność na otwarcie i stale odwiedza­
nie Sportowej Śniadalni, zapewniam, że jako długoletni pracownik 
w tym dziale u pierwszorzędnych firm w Polsce (Hawełka — Kraków, 
,*, Morskie Oko“T Trzaska — Zakopane) prowadzić będę przedsiębiorstwo 
na pierwszorzędnym poziomie tak gastronomicznym jak i towarzyskim.

Franciszek Ćwiękała
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iHóżnc wiadomości
§00|**̂0|j|f  0y ŚlćlSCV!!! Zanim zakupicie jakikolwiek sprzęt sportowy, zażądajcie bezpłatnych cenników najpoważniejszej oraz

Król strzałowy iootbalu.
Królem strzelców ligowych został nie­

spodziewanie Nawrot (Legja) dzięki sze­
ściu bramkom, zdobytym w ostatnim 
meczu z Ruchem.

Ostateczna tabela przedstawia się na­
stępująco: 1. Nawrot (Legja) 27 bramek,
2. Kozok (Cracovia) 24 bramek, 3. Malik 
(Polonia) 23 bramek, 4 Kisieliński II (Wi­
sła) 18 bramek. *

Komitet Ż. T. O. S „Bar-Kochba“ 
w Lodzi.

Ninieiszem zawiadamia się członków 
T-wa. iż w sobotę, dnia 13 grudnia 30 r. 
o godz, 19-tej w pierwszym, a 20-tej w 
drugim terminie odbędzie się w lokalu 
T-wa przy ul. Kolejowej 5

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór prezydium.
2. Odczytanie i zatwierdzenie proto­

kółu z ostatniego Walnego Zebr.
3. Sprawozdanie z działalności T-wa 

za rok ubiegły.
4. Przyjęcie nowego statutu T-wa.
5. Zatwierdzenie budżetu za r. 1930/31.
6. Wybory władz T-wa.
7. Wolne wnioski.

Uwaga: wolne wnioski należy zgłaszać 
pisemnie na ręce Zarządu w termi­
nie do dnia 6 grudnia br. włącznie.

* c najtańszej Hurtowni i Wytwórni Artykułów Sportowych Dom Sportowy „STAD j© N‘%
-------------------- ■ -------- ---.r----------= Kraków, ulica Grodzica 26 a zaoszczędzicie sobie dużo pieniędzy. Przy zakupnie od złotych

200, zwracamy koszta podróży. Za wszelki sprzęt sportowy u nas nabyty przyjmujemy pełną gwa-
rancję. Olbrzymi wybór sprzętu do hokeja lodowego oryg. C. C. M. Kanada.

Szermierka.
Zarząd Pierwszego Śląskiego Klubu 

s ermierci.ego zawiadamia, że od mie­
siąca grudnia b. r. ćwiczenia będą się 
odbywały w sali gimnastycznej Ślą­
skich Technicznych Zakładów Nauko­
wych, Katowice, ul. Krasińskiego.

Sala ta będzie urządzona według 
najnowszych wymogów technicznych i 
higienicznych.

Czas ćwiczeń: codziennie (z wyjąt­
kiem niedziel i świąt) od godziny 18—21.

Klub Szermierczy, dysponując salą 
przez cały tydzień, uruchomi w grudniu 
b. r. jedną, a w miarę potrzeby dwie 
nowe grupy ćwiczebne dla początku­
jących i zaprasza miłośników szermier­
ki do zgłoszenia udziału w ćwiczeniach 
z tern, że w bieżącym sezonie po uru­
chomieniu wymienionych grup dalsze 
przyjęcia początkujących do grupy ćwi­
czebnych nie nastąpią.

Szermierze zaawansowani i miłośnicy 
szermierki niećwiczący, będą przyjmo­
wani nadal w charakterze członków 
Klubu.

Podział na grupy ćwiczące będzie 
zorganizowany w ten sposób, że każdy 
członek ćwiczący będzie mógł wybierać 
dnie i godziny dla niego najdogodniejsze. 
Obecnie ćwiczą grupy początkujących, 
zaawansowanych i grupa treningowa, 
przygotowująca się do zawodów szer­
mierczych, a pozatem będzie w grudniu 
wprowadzony podział na klasy według 
wieku, ze specjalnem uwzględnieniem 
grppy starszych panów.

Zarząd Klubu prosi Koła szermiercze, 
zorganizowane na Śląsku poza Katowi­
cami o łaskawe nawiązanie kontaktu z 
Klubem w celu ujęcia organizacji szer­
mierczej w jednolite ramy i zespolenia 
wysiłków, które niewątpliwie przyniosą 
wydatną korzyść i przyczynią się do 
należytej propagandy tego szlachetnego 
sportu.

Bliższych wyjaśnień udziela sekretarz 
Jan Kubaczka w Katowicach, ul. Kiliń­
skiego 23, albo na sali ćwiczeń.

Sekretariat 
P. S. K. S.♦

ZAGRANICZNE WIADOMOŚCI.
Piękna pogoda dala możność klubom 

rozegrania różnych zawodów. Z me­
czów piłkarskich zasługuą na wzmian­
kę spotkania Vienny Wiedeńskiej w Pa­
ryżu, oraz w boksie zwycięstwo Car- 
nery nad Paolinem.*

Vienna zwycięża C. A., Paryż 5:2 (1:0), 
Vienna, która bawiła w Paryżu, odnio­
sła dwa piękne zwycięstwa. W sobotę
C. A. Paryż uległ Wiedeńczykom 2:5. 
Na rozmoklem boisku C. A., Vienna wy­
kazała w zupełności swe umiejętności 
techniczne. Wiedeńczycy uzyskują pier­
wszy goal już w 3-ciej minucie przez 
Hojmana. Krótko po przerwie Vienna 
zdobywa dwie dalsze bramki. Paryżanie 
strzelają w 25.tej minucie pierwszą 
bramkę a w 34-tej minucie drugi goal; 
goście znów odpowiadają dwiema bram­
kami zdobytemi przez Adelbrechta.

* ■ r* * |
Vienna — Racing Club. Paryż 8:1 (4:1). 

Dziesięć tysięcy widzów było świad­
kiem wspanialej, niewidzianej dotąd w 
Paryżu, gry Vienny. Austriacy wystą­
pili bez Gschweidla. Już w drugiej mi­
nucie padl jedyny goal dla Francuzów, 
poczem goście przejmują w zupełności 
inicjatywę w swe ręce i w różnych od­
stępach czasu zdobywają 4 bramki. Po 
przerwie zwiększa sie przewaga Vienny, 
która zdobywa tyle bramek, co w pier­
wszej połowie. Atak i pomoc były naj- 
lepszemi częściami zwycięzców.

*
Slavia pokonała Meteor VIII 5:0. Lea­

der w mistrzostwie Czechosłowacji mi­
mo, że tylko atak zwycięzców był ich 
częścią słabszą, zdołał uzyskać 5 bra­
mek. Slavia grała technicznie i takty­

Widok z boku na trybuny; w ostatniem stadium budowy.

cznie lepiej od ostro grającego Meteoru. 
— Mecz pomiędzy Spartą a Kładnem 
4:1 zakończył się zwycięstwem Prażan. 
W pierwszej połowie gra wyrównana, 
dopiero w 40-tej minucie prowadzi Spar­
ta ze strzału Braine'a. Niebawem po 
przerwie wyrównuje Kładno, lecz Spar­
ta przeważa i kończy zawody trzema 
dalszemi bramkami. K. S. Kładno nie 
wykorzystał jedenastki. Spotkanie po­
między Victoria Zizkov a Bohemians 
dało wynik 0:3. Więcej wytrzymały Bo­
hemians zwyciężył technicznie lepiej 
grającą Victorie. W tabeli o mistrzo­
stwo Czechosłowacji prowadzi obecnie 
Slavia 12 pkt. przed Spartą (10 pkt) i 
Bohemians (6 pkt). ♦

Na Węgrzech zaszła o tyle zmiana w 
tabeli, że Uipest, przez wysunięcie się
III. obw. na drugie miejsce, spadl na 4. 
miejsce. Prowadzi nadal Hungaria (16 
pkt.). W obecności 15.000 widzów spot­
kał się leader Hungaria z Ujpestem, re­
misując 2:2. Po wyrównanej pierwszej 
części gry (0:0), zaczyna się zajmująca 
druga potowa, na początku której padla 
samobójcza bramka dla Hungarii, która 
jednak w 20. min. wyrównuje, a 10 min. 
później ze strzału Vieska prowadzi; krót­
ko przed końcem padło znów wyrówna­
nie, tym razem dla Ujpest, z pozycji spa­
lonej. Inne zawody: Sabaria — Kispest 
1:0, III. obw. — Oiner 1:0. Varas — 
Nemzetti 0:0, Ferencvaros — Pecsba- 
rania 4:0. ♦

W Niemczech 1. F. C. Norymbergia 
przegrał do F. V. 04 Würzburg 1:2.
S. Vg. Fürth pokonał reprezentację ma­
gdeburską 3:0, po zajmującej, grze. — 
We Włoszech Alrio pokonał Alessan- 
drię 3:1. Bologna znów Modenę 2:0, Ge­
nova 93 Torino 2:0 a Ambrosanii udało 
się po kilku klęskach odnieść zwycię­
stwo, bijąc Livorno 2:0.

*
Zwycięstwo C Carnery nad Paolinem 

Na wielkie' arenie w Barcelonę odbył 
się powyższy mecz bokserski. 90.000 wi­
dzów brało żywy udział w walce swego 
rodaka z Włochem. Z góry zaczyna się 
zajmująca walka. Piewsze 3 rundy na­
leżą do Hiszpańczyka, Paolino kilka ra­
zy celnie uderza, lecz olbrzym włoski 
nie reaguje na ciosy swego przeciwnika, 
wskutek czego Paolino jest zdeprymo­
wany. Carnera przechodzi do ofenzywy 
i ma przewagę w ostatnich rundach, 
które mu zapewniają zwycięstwo. Wal­
ka toczyła się przez 10 rund. Zwycię­
stwem tern Carnera wykazał, że, jest je­
dnym z najlepszych bokserów świata i 
godny do walki eliminacyjnej o tytuł.

*
Największe six-days świata. Dnia 30. 

listopada zaczęły się 48 six-days w No­
wym Jorku przy współudziale najlep­
szych europejskich rowerzystów sze­
ściodniowych. I tak startowali Bellom 
(Włochy), który utworzy zaraz z Szwaj­
carem Richli doskonalą parę, Niemcy 
Buschenhagen i Dühlberg i in. Słynny 
Mac Ñamara ma za partnera Beckman- 
na. Pozatem bierze udział elita amery­
kańska. ♦
Roczne Walne Zgrom. Oddz. Mot. Tow. 
Sn Unja, Poznań.
Klub zdobył 4 mistrzostwa Polski. — 

Oblitość imprez.
Po pływakach zamknęli w Unji po- 

zańskiej motocykliści rok sprawozdaw­
czy w dniu 28 listopada walnem zebra­
niem. Bilans pracy, przedstawiony przez 
ustępujący zarząd, wykazał znaczny 
sukces tak na polu sportowem, jak i 
organizacyjnem. Unjacy brali udział w 
13 imprezach, organizowanych przez 
bratnie kluby oraz W 11 imprezach włas­
nych. Ogółem zdobyli 40 pierwszych na­
gród, 34 drugich i wiele dalszych, 9 pu- 
harów, w tern 3 przechodnie, a mianowi­
cie po raz Wtóry zdobyty przez Kosz- 
czyńskiego puhar Automobilklubu Pol­

ski, dalej drugi raz zdobyty przez Czer­
nika puhar Automobilklubu Wielkopol­
ski (pierwszy raz zdobył Mandelt) i po 
raz pierwszy puhar „Nowego Kurjera“. 
Nie można pominąć również wspaniały, 
jak na nasze warunki, sukces Czerniaka, 
na próbie chyżości jednego kilometra, w 
której ten’ obiecujący zawodnik uzyskał 
dotąd w Polsce maksymalną szybkość 
138 kim na godzinę, ponieważ było to 
jednak impreza zamknięta, rekordu tego 
nie można było przedstawić do zatwier­
dzenia. O ruchliwości motocyklistów 
Unji mówi za siebie sam fakt zdobycia 
nietylko nagród, lecz i tytułów Mistrza 
Polski, co potwierdza wysoką klasę ich 
wyścigowców. Na pięć możliwych do 
zdobycia, cztery zabrali Unjacy, a mia­
nowicie: w klasie do 175 Weyl, do 350 
Koszczyński, do 500 Czerniak i ponad 
500 Miładowski. Pomimo silnej konku­
rencji zabrał również i tytuł mistrza 
wojew. poznańskiego Turkiewicz, ustala­
jąc szybkość, jaką nawet na zamknię­
tych torach nieczęsto się notuje, gdyż 
100,9 klm/godz. Niemilknące oklaski ze­
branych były dowodem uznania kole­
gów dla Turkiewicza za tak świetny wy­
czyn, kiedy wręczył mu dr. Schulz 
szerpę i dyplom do zasłużonego tytułu. 
Jako komandor natomiast czuł się w 
tym roku, bez względu na większe wy­
magania, nieswojo i potwierdza się, że 
jest lepszym sportowcem, jak pracowni­
kiem. W konkursie turystycznym brało 
udział 35 członków, z których uzyskał 
Taff pierwsze miejsce, osiągając 3890 km 
podróży do Szwajcarii przez Czechosło­
wację i Austrję oraz z powrotem, na 
2-giem miejscu usadowił się Wł. Boczoń 
z 3460 kim. wyjechanemi w kraju, a na 
trzeciem Br. Brodziak w raidzie do Bel­
gii przez Niemcy. Najwięcej kilometrów 
zrobił wprawdzie M. Maik w podróży 
z Anglji przez Francję, Hiszpanję do 
Afryki, lecz ze .względów formalnych 
tego nie uznano.

Do imprez w roku 1931 przygotowuje 
się Unja bardzo starannie i w tym celu 
zreformowała swój regulamin w związku 
z reformą mistrzostw motocyklowych 
przez P. Z. M.

Zebrani w uznaniu zasług udzielili u- 
stępuiącemu zarządowi jednogłośnie ab­
solutorium, poczem wybrali do nowych 
władz następujące osoby: prezes: dr. 
Schulz, wiceprezes: Weber, sekretarz: 
Malicki Cz„ skarbnik: Musiał. przewod­
niczący komisji sportowej: Paczkowski 
Adam, kronikarz: Kościński oraz dal­
szych członków różnych komisyj.

Poznań przoduje bezapelacyjnie w 
sporcie motocyklowym od samego po­
czątku, gdyż we wszystkich zorganizo­
wanych przez Polski Związek Motocy­
klowy dorocznych mistrzostwach tylko 
raz oddał Poznań tytuł mistrza (z naj-. 
lepszym czaśem dnia) Grudziądzowi i to 
w roku 1929. Unja sama zdobyła 4 razy, 
w roku 1925 Koszczyński, 1926 Górecki, 
1927 Koszczyński, 1928 Poschadel z K.
M. Grudziądz, 1929 Wargin z Wielkopol­
skiego Klubu Motocyklowego i w roku 
1930 Koszczyński. Hegemonię tego 
sportu Poznań utrzymać musi nadal, 
mając w zawodnikach Unji tak świetny 
materiał. Ta-Pa.

41 Nlklouonle hźew
oraz części do aut, motocykli 
i rowerów uskutecznia najtaniej

Z. Forster i Schindei
Kraków, Zielona 5, Telef. 118-34
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JKofendars
imprez sportowych na sezon 1930/31 w Katowicach i Wiśle.Zimowych

1. XII. 1930 Katowice
7-8 XII. 1930 Katowice
7 XII. 1930 Katowice
8 XII. 1930 Katowice

26—29 XII. 19:'0 Katowice

12 I. 1931
15 I. 1931
15—18 I. 1931

K a f o «i, e 
Katowice 
Katowice

18 I. 1931 Katowice

1 11. 1931
2 II. 1931
7 II. 1931

10—15 II. 1931

Wisła
Wisła
Katowice 
Katowice

18—22 II. 1931
28 II.—1 111. 1931

1—8 III. 1931
12—20 III. 1931

Wisła
Katowice 
Katowice 
Katowice

Otwarcie obozu ćwiczebnego (18 tu graczy) obozu 
instruktorskiego (20 osób) i hockey’a na lodzie’ 
Uroczyste otwac cie toru stucz. łyżwiarsk. (Międz 
pokazy łvźw. M ędz. zawody hockey).
Mecz A.Z. S. (Warszawa) — Pogoń (Lwów). 
Mecz Legja (Warszawa) — (T. E. V (Opawa). 
Mecz A Z. S. (Warszawa) — T. D.V. (Opawa). 

Mecz Legja (Warszawa) — Pogoń (Lwów).
Międzynar. turniej hockey’owy z udziałem Teamu 
A i Teamu B (Team C podzielony między tamte, 
jako rezerwa) i dwu drużyn zagrań.
Międzynar. pokazy łyżwiarskie.
Otwarcie łyżwiarskiego obozu ćwiczebnego.
Międzynarodowy turniej hockey’owy z udziałem 
Teamu A Teamu B, (Team C podzielony między 
tamte jako rezerwa) i dwu drużyn zagranicznych. 
Ustalenie dwu zespołów reprezentacyjnych na mi­
strzostwa świata i wyjazd ich do Krynicy, Zam­
knięcie obozu instruktorskiego i egzamin. 
Otwarcie toru i zawody saneczkowe.
Poświęć, i otwarcie skoczni w Głębcu (Wisła). 
Międzynarodowe pokazy łyżwiarskie.
Międz. turniej hockey’owy z udziałem Kanady 
i Polski o puhar Śląski.
Międzynar. Mistrz. Polski w narciarstwie 
Mist. Polski jazda figur, pań, panów i par. 
Mistrz. Polski w hockey’u na lodzie.
Mistrzostwo Polski oraz wyjazd do Berlina i Londy­
nu zespółu kombinowanego.

się mistrzostwa okręgowe w miesiącach styczniuOprócz tego odbędą . _______  __ .......... .............
liutjm. Wciągu sezonu szereg turniejów krajowych, okręgowych i lokalnych.

Na przyjęciu Sportowców u Pana Pre­
zydenta Rzplitej w dniu 14 bm. repre­
zentować będą poznańską prasę spor­
tową red. Paczkowski Tadeusz, red. 
Sołtykowski Tad. i red. Prytyś.

♦
Stanisławów.

Czołowe drużyny naszego miasta Re- 
wera i Hakoah przystąpiły do zorgani­
zowania sekcji hokejowej.

Hakoah uruchomił kursa gimnastyczne 
jak corocznie dla pań, panów i dzieci, 
pod kierownictwem prof. Kirschenblatta.

Znany miejscowym sportowcom p. S. 
Bruckner, jeden z najlepszych obroń­
ców Stanisławowa, opuszcza szeregi 
swego macierzystego klubu „Hakoahu“ 
z powodu wyjazdu do Łodzi, gdzie praw­
dopodobnie zasili szeregi tamtejszego 
Hakoahu. Em-Be.łt
Roczne Walne Zgromadzenie Wojsko­

wego Klubu Wioślarskiego.
Czołowi wojskowi wioślarze polscy 

obradowali ubiegłej soboty na sali Ko­
mendy Miasta pod przewodnictwem 
swego prezesa mjr. Fleszara, który na 
sekretarza powołał por. Wiśniewskiego.

Sprawozdanie za cały Zarząd złożył 
prezes oraz Kom. Rew. Klub liczy 120 
członków. Członkowie przewiosłowali 
ogółem 14.000 kim. Ponad 1000 kim prze­
był por. rez. Poniatowski, ponad 500 kim 
por. Pająk, Konieczny, Rosiński, z pań 
p. Basińska. Frekwencja w ciągu całe­
go sezonu wynosiła na przystani 1600 
członków.

Po udzieleniu jednogłośnie absolutor­
ium ustępującemu Zarządowi, wybrano 
nowy w składzie: prezes — mjr. Fle- 
szar, wiceprezes kpt. Horwaht, sekr. 
per. Wiśniewski, zast. por. dypl. Fiedler, 
skarb, por. Jankowski, Nacz. Sport. Por. 
Baranowski, zast. por. Poniatowski, 
gosp. por. Pająk, zast. por. Kubiś.

Uchwalono zakupić czwórkę wyścigo­
wą, urządzić regaty wewnętrzne jednos­
tek garnizonu poznańskiego oraz mię- 
dzyklubowe. Utworzono sekcję wioślar­
ską pań definitywnie, która w tej chwili 
liczy 16 członkiń, z których kilka już 
ćwiczy od zeszłego sezonu.

Aczkolwiek skromne są jeszcze licze­
bnie załogi WKW, jednak już pilnie tre­
nują pod okiem swego trenera p. Gi- 
zelli w basenie zimowym.

Pod koniec dokonał prezes jeszcze 
rozdania żetonów i dyplomów dla człon­

Hala maszyn. Kondensator i motory do pompowania.

ków, którzy uwiosłowali najwięcej kilo­
metrów — poczem zamknął obrady, 
które toczyły się wśród miłego nastroju.

Międzyklubowe zawody bokserskie 
K. S. H. i V. — Sokół I.

Grudziądz. Po dłuższem oczekiwaniu 
nadarzyła się nareszcie okazja oglą­
dnięcia ciekawych zawodów, które też 
sprowadziły publiczności około 500. Po 
wzajemnem przywitaniu drużyn wystą­

pili w wadze papierowej Piskorski (H. 
i V.) i Korzep (Sokół I), który wygry­
wa na punkty z Korzepem. W wadze 
muszej zwycięża na punkty Klamer (H. 
i V.) Kozłowskiego (Sokół I). Bies 111 
(Sokół I) wypunktował Wilczewskiego 
(H. i V.) w wadze koguciej, a Bies II 
(Sokół I) wygrywa z Majewskim (H. 
i V.) w pierwszym kole przez n. o. Wró­
blewski (H. i V.), waga piórkowa, wy­
grywa po słabej walce z Szczepańskim 
(Sokół I) na punkty. Witkowski (H. i V.) 
bije na punkty w wadze lekkiej Biesa I 
(Sokół I). Waga półśrednia: Piórkow­
ski (H. i V.) z Wroszem (Sokół I) nie 
kończą walki z powodu zepsucia się 
rękawic. Najsłabszym stosunkowo w 
formie jest Wróblewski, który nam po­
kazał walkę niegodną mistrza Pomorza, 
foulując przytem kilkakrotnie. Wró­
blewski nie zawiódł i wykazał swoje 
zeszłoroczne walory, także i Klamer. 
Sokół I wystąpił nieomal w nowym 
składzie. Bracia Bies, Kozłowski i 
Szczepański nie zawiedli i trzymali się 
dobrze, brak tylko wykończenia ciosu 
i treningu. Sędziowali bardzo dobrze 
pp. por. Koprowski, Czerniak II (Olym­
pia) i Mazur (H. i V.)

Wszechpolskie zawody ciężkoatletyczne 
urządza G. K. S. 1920 przy Pepege z 
udziałem mistrzów i wicemistrzów Pol­
ski dnia 13 bm. w Tivoli.♦

Zieliński Władysław, rekordzista Po­
morza, w rzucie dyskiem oraz Czarnecki 
Alfons, znany pięściarz, opuścili szeregi 
Sokola 1, celem odbycia służby wo ­
skowej w Toruniu, pierwszy w 4. p. 
lotniczym, a drugi w 63. p. p.

♦

Walne zebranie Pom. Okręg. Związku 
Hokeja na lodzie w Toruniu wybrało 
poraź trzeci na prezesa p. Szczerbow­
skiego, na wiceprezesa p. Wróblewskie­
go, na sekretarza p. Mytę, na skarbnika 
p. Buzę, a na kapitana sportowego p. 
Stogowskiego. A-Fe.
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B. E. JAROSZEWSKI. Jioszykówka — jako gra
Rozgrywające się obecnie mistrzostwa 

Polski w grach sportowych uczyniły je 
znowu aktualnemi. Ale nietylko to. Od 
dłuższego czasu już nie tylko kluby 
czy instytucje sportowe w programach 
swej działalności przeznaczają im na­
leżne miejsce — lecz przedewszystkiem 
ogól sportowców i t. zw. „ publiczność 
sportowa“ — coraz częściej poczyna 
uczęszczać na zawody koszykówki. Co­
raz częściej też czyta się w prasie, iż 
na meczu koszykówki było kilkaset 
osób. A na nasze stosunki paręset osób 
na zawodach sportowych (nie mówiąc 
o footbalu) to dużo! — Cóż tedy ma 
w sobie koszykówka, co jest czynnikiem 
przyciągającym widza na mecz koszy­
ków? Mecz dobrych drużyn w koszy­
kówkę porywa widzów! Widz na 
malej stosunkowo przestrzeni ma 
cykl niezwykle barwnych, szybko po 
sobie następujących, pełnych ekspre­
sji momentów. Obserwujący grę, znaj­
dujący się b. blisko grających, może 
doskonale obserwować ich pociągnięcia 
(a możliwość ich jest tu ogromna). Wi­
dzi też świetnie samych graczy, wyraz 
ich twarzy, każdy najmniejszy nawet 
ruch! A przecież każdy z grających od­
czuwa inaczej tempo gry i w różny spo­
sób ujawnia swój wewnętrzny nastrój. 
Stąd widz ma podwójną emocję. En­
tuzjazmuje się samym tokiem gry i ba­
wi się obserwacją graczy! Widzi piłkę 
i gracza! — którzy w koszykówce two­
rzą całość — całość niezwykle ruchliwą,

Jeździectwo
600 kilometrowy raid konny.

Wynik 600 kilometrowego raidu kon­
nego oficerów sztabowych brygady ka­
walerii. który odbył się na tras:e Bia­
ły stok-Siedlce-Stanislawów, przedstawia 
się następująco:

1. rtm. 10. p. ut Antoni Paszkowski 
na kl. Nagawka, 2. rtm 10 p. uł. Marjan 
Korczak na wał. Rum, 3. rtm. 1 szw. 
pion. Antoni Buczyński na wał. Opos,
4. mjr. 1 p uł. Jan Litewski na wał. Paź,
5. mjr. 10 p. uł. Jan Kallaur na wal. 
Pasek, 6. rtm. dypl. szef sztabu Bryg. 
Kaw. Białystok Stanisław Bartlitz na 
wał. Sołtys, 7. mjr. 9 p. s. k. Stefan 
Skarżyński na wał. Pekin, 8. ppłk. 14
D. A. K. Brunon Remiszewski na wał. 
Ordynat, 9. pułk. dypl. dowódca bryg, 
kaw. Białystok Ludwik Kmicic-Skrzyń- 
ski na kl. Prawica.

Celem tego raidu było zwiedzenie 
Krechowiec, pod któremi walczył 1 p. 
uł. Krechowieckich im płk. Bolesława 
Mościckiego, oraz wykazanie wytrwa­
łości jeźdźca i konia.

Po zakończonym raidzie jeźdźcy mu- 
sieli przebvć bieg z przeszkodami, który 
wykazał stopień zdolności konia do dal­
szego wysiłku.

Protektorat nad raidem objął Dowód­
ca O. K. III. Pan Generał inż. Litwino- 
wicz. Ko-Wa.

Seelinger, doskonały środkowy po­
mocnik Makkabi, niejednokrotny repre­
zentant barw Krakowa, otrzymał zwol­
nienie z macierzystego klubu i zgłosił 
przystąpienie do jednej z krakowskich 
drużyn ligowych. 

mogącą dać oczom niesłychane efekty 
przez możliwość wykonywania najróż­
norodniejszych poruszeń! Poruszeń czę­
sto tak harmonijnych i pięknych — do 
jakich zdolne jest tylko ciało szybko 
poruszającego się, zwinnego, wygimna­
stykowanego człowieka! Bo jeśli gdzie, 
to przedewszystkiem w koszykówce 
gracz musi posiadać niezwykłą szyb­
kość i zręczność! Koszykówka, to gra 
życia, tak zmienna, iż widz niema cza­
su na delektowanie się jednym momen­
tem, gdyż często jest on poprzednikiem 
jeszcze piękniejszego! Szybkość i zmien­
ność — są najwydatniejszemi cechami 
tej gry! Koszykówka, jak rzadko która 
gra, wymaga orjentacji i natychmiasto­

Rozwój Gier Sportowych i Ośrodek 
W, F. w Przemyślu.

Jednostronny dotychczas w naszym 
mieście charakter sportu, nieznający 
niczego prócz piłki nożnej, ulega obecnie 
radykalnej zimanie.

Sport rozrasta się bowiem u nas co­
raz bardziej wszerz, obejmując już 
dzisiaj wszystkie zaniedbywane dotych­
czas dziedziny. Zwłaszczza możemy to 
zanotować w dziale Gier Sportowych, 
których żywiołowy, na naszym terenie, 
lozwój spowodował utworzenie nawet 
Podokręgu Gier Sportowych obok istnie­
jących już oddawna Podokręgów - Piłki 
Nożnej i Lekkoatletyki.

Podokręg w chwili obecnej tworzą 
W. C. S. S. „Poloni“, Ż. K. S. „Hagibor", 
K. S. „28“, R. K. S. „Labor“, Z. K. S. 
„Jutrzenka“, T. G. „Sokół“, oraz klub 
sport. „Rodziny Wojskowej“ i H. K. S. 
„Czuwaj“, a więc 8 klubów, nie licząc 
drużyn gimnazjalnych, hufców szkol­
nych, i drużyn P. W. Najsilniejszą (jak 
zwykle w Przemyślu) drużynę dyspo­
nuje „Polonia“ której z całą pewnością 
przypadnie tytuł mistrza, drugie miejsce 
przypadnie „Hagiborowi“. Okaże to 
zresztą niedaleka przyszłość, gdyż już 
w bieżącym tnies:ącu rozpoczynają się 
gry o mistrzostwo Podokręgu. Chwilowo 
drużyny przechodzą intenzywną zapra­
wę w Hali Sportowej.

Przemyski P. W. i W. F. oddaje nie­
ocenione usługi ruchowi sportowemu w 
Przemyślu.

Bieżnie, rzutnie, skocznie, plausze 
gimnazjalne, boiska na siatkówkę i ko­
szykówkę, przyrządy bokserskie, szable 
i szpady, szereg kwalifikowanych in­
struktorów oto pierwszorzędny teren 
pracy, który Hala Sport. Ośrodka W. F. 
przedstawia. Toteż dzięki tym okolicz­
nościom oraz staraniem znanego spor­
towca kpt. Grossa, P. Z. L. A. zatwier­
dził już Ogólnopolskie Doroczne Zawo­
dy Lekko - Atletyczne, które w mie­
siącu marcu będą miały miejsce w Hali 
Przemyskiej. Władze Ośrodka, Pod­
okręgu Gier Sport, oraz Podokręgu Lek­
ko - Atletycznego pozostają ze sobą w 
w ścisłym kontakcie co bardzo dodat­
nio wpływa na ciągłość pracy.

Ponadto wre intenzywną praca w 
dziedzinie sportów zimowych. Ośrodek 
kończy pracę nad budową skoczni nar­
ciarskiej w Roztoczu, zaś „Polonia“ 

wej decyzji! Ale dobry „koszykarz“ — 
musi mieć temperament; musi mieć uspo­
sobienie bojowe! Musi umieć walczyć 
— ale nie brykać! Ma mieć wolę zwy­
cięstwa lecz nie kaleczenia przeciwni­
ka! I ten duch szlachetnej walki uwy­
datniający się w niezwykle barwnej, 
kajdeloskopicznie zmieniającej się, wal­
ce — jest powodem popularności ko­
szykówki! Fakt, że prócz emocyj czysto 
sportowych daje ona — wrażenia, by 
tak powiedzieć, psychiczne! Widz, w 
żadnej innej grze nie bierze takiego 
współudziału, jak w koszykówce; a to 
z powodu bezpośrednej bliskości gry 
i graczy! To też niektóre ważniejsze 
mecze koszykówki odbywają się nieraz

X iucia gier aportonycfi
nad wspaniałą ślizgawką i boiskiem ho- 
kejowem.

Co do hokeja projektują czynniki 
miarodajne w Ośrodku również utwo-

Magda Lenkey
Mistrzyni Węgier w pływaniu stylem 
dowolnym na 100 i 200 m. Liczy 15 lat, 
matka jej rodem z Katowic do dziś dobrze 

mówi po polsku.

I przy niesłychanym aplauzie widowni.
Zwyczaj głośnego myślenia, dzielenia 
się uwagami z ludźmi których się nie 
zna, tak często przy piłce nożnej n. p. — 

I tu dochodzi prawie do absurdu! I cie­
kawa rzecz, że znaczny procent publicz­
ności „koszykowej“ stanowią... kobiety! 
Ciekawe, że właśnie kobiety żywo od­
czuły rycerski charakter tej gry! Lecz 
także łatwe stosunkowo jej arkana 
wpłynęły na to. Żadna z pań na meczu 
koszykówki nie skompromituje się po­
wiedzeniem: „nie wiem kiedy jest kosz“ 
— podczas gdy na meczu p. n. często 
p. Zosia czy Kasia pyta się czy korner 
to jest blondyn czy brunet... (Autentycz­
ny wypadek dr. N.). Zresztą sympa- 

rżenie podokręgu hokejowego; gdyż 
drużyn uprawniających ten piękny sport 
będziemy w roku bieżącym mieli aż 5.

Toteż sfery sportowe Przemyśla wi­
dząc tę intenzywną pracę, ufają w 
sumieniu swem iż plany tej pracy i 
skutki nie pójdą na marne.

Władze Podokręgu Gier Sport, w 
Przemyślu ukonstvtuvwaly się w nast. 
składzie: Mjr. Nakoniecznikof prezes, 
kpt. Gross wice-prezes, red. Tauber 
sekretarz, skarbnik i referent prasowy, 
oraz prof. Adamcio i płk. Biernacka jako 
członkowie. *

Maciński czołowy gracz siatkówki i 
koszykówki „A. Z. S “ (W-wa) wzmocni 
drużynę Polonji przem.*

Polonia przemyska kończy budowę 
ślizgawki i własnego boiska hokejo­
wego. Ka-Ta♦

Wyjazd YMCA do Pragi. Sekcja gier 
YMCA wyjedzie z końcem grudnia bm. 
do Pragi celem rozegrania rewanżowych 
spotkań w koszykówkę i siatkówkę z 
tamtejszem ogniskiem. Program turnieju 
przewiduje również mecz koszykówki 
i siatkówki w Bratislayie. Drużyna 
YMCA wyjedzie w najsilniejszym skła­
dzie aby wziąść odpowiedni rewanż za 
poniesione ub. roku porażki.

W styczniu zaś 1931 r. przybędzie do 
Krakowa drużyna koszykarzy łotew­
skich: „Latwitas Universitetas Studente 
Padome“ aby rozegrać mecz towarzy­
ski z krakowską Imką. YMCA trenuje 
pilnie, by przygotować się odpowiednio 
na powyższe mecze.

Tak więc zimowy sezon gier w Kra­
kowie dzięki inicjatywie YMCA zapo­
wiada się nadzwyczajnie. Bo-Ja*

Boks w YMCA.
YMCA organizuje kurs bokserski dla 

początkujących. Zaznaczyć należy, że 
poza Wawelem żaden klub nie pokusił 
się o zorganizowanie sekcji boks. Kurs 
YMCA będzie prowadził plut. Moskal. 
YMCA ma nadzieję, iż rozpowszechni 
tę w Krakowie zaniedbaną gajęź sportu..

W razie gdyjpy kurs ten dal dodatnie 
rezultaty — YMCA zorganizowałaby 
sekcję bokserską jako autonomiczną 
część swego klubu. 

tyczny dobrze zbudowany młodzian, ob­
serwowany w gimnastycznym stroju w 
ciągłym ruchu, czyni napewno silniej­
sze wrażenie na kobiecie niżeli w źle 
skrojonem ubraniu, w czasie nudnej roz­
mowy! O wiele milszą i naturalniejszą 
wydaje się niewiasta rzucająca piłkę do 
kosza, poruszająca się zgrabnemi, 
wdzięcznemi ruchami — od tej skaczą- 
cej w modnych tańcach.

Pozatem obecność pań na meczach 
koszykówki przyczynia się do tak miłej 
hałaśliwości! Bo panie lubią i umieją 
głośno objawiać swój zachwyt! Wła­
ściwie to głośnemi są przez cały czas 
trwania meczu a szczególnie już w cza­
sie mylnych rozstrzygnięć sędziego, czy 
też ostrej gry graczy! A okrzyki takie 
mają też swój wdzięk! Co do sędziów, 
to dobrych mamy jeszcze zbyt mało. 
Prawda, że przepisy koszykówki są 
proste, lecz wyjątkowe nastroje i szyb­
kość gry utrudniają w znacznym stop­
niu sędziowanie.

Streszczając swoje powyższe uwagi 
stwierdzam, iż koszykówka oprócz te­
go, że jest doskonałą zaprawą dla 
wszystkich czynnych sportowców — a 
jako taka ze wszech miar polecenia go­
dną — jest także pierwszorzędnem wi­
dowiskiem o sportowo-estetycznych zna­
mionach; widowiskiem, dającem wiele, 
naprawdę wiele, zdrowych emocyj. Jest 
grą nietylko godną uprawiania i roz­
powszechnienia — ale również widzenia!

Kraków, w listopadzie 1930 r.

(Rozmaitośfi 
zagraniczne

W Berlinie Tenniss Borussia pokonała
1. F. C. z Norwegii 1:0, w obecności 
10.000 widzów. — Hertha berlińska, 
mistrz Niemiec, gościł w Hamburgu i 
uległ Altonie „93“ w stosunku 2:4. Mecz 
przerwano z powodu burzy.

♦

Tenisowe mistrzostwo Szwajcarii kor­
tów krytych.

Na krytych kortach Grashoppern od­
były się powyższe mistrzostwa. Mi­
strzostwo panów zdobył Gentin w wal­
ce finałowej z Ellmerem (Cannes) 6:3, 
6:2 6:0. Na wyróżnienie zasługuje na 
tych zawodach Niemka v. Reznicek, 
która pobiła panią Golding 6:3, 6:1 zdo­
bywając mistrzostwo. Oprócz tego pani 
v. Reznicek wygrała z panią Dyrenfurth 
mistrzostwo gry podwójnej pań, i z de 
Blonay mistrzostwo w mixcie.

Kilkakrotnie już podnoszony był w 
prasie zagranicznej projekt rozgrywania 
puharu Dayisa, co dwa lata ze względu 
na znaczne koszta podróży i organi­
zacji lozgrywek. Obecnie kwestję tę 
podniosła Australia, która musi poświę­
cić najwięcej czasu i pieniędzy na wy­
jazdy. Związek Australijski stwierdził, 
że ostatnia podróż do Europy kosztowa­
ła około 240.000 złotych i że wobec 
tego nie zamierza on brać udziału w 
rozgrywkach tennisowych o puhar w 
roku 1931. *

Turniej tenisowy w Amsterdamie (w 
hali krytej) wygrał Boussus, bijąc Bru- 
gnona 6:2, 6:4, 6:1, Borotra nie brał 
udziału.

ffilka koszykowa i siatkowa
Gry w Krakowie. — Koszykówka pań. 

Ł. K. S. (Łódź) — Cracovia.
Rewanżowe spotkanie o mistrzostwo 

Polski. Składy drużyn: Ł. K. S. Orlicka, 
Głażewska, Ejbuszynówna, Gapińska, 
Zylberianka, rez. Wętlówna. Cracovia: 
Tabeńska, Pirowska, Surmianka, Maje- 
równa, Jaworska, Morawska. Mecz ten 
wygrała Cracovia, jakkolwiek nie była 
lepszą drużyną. Ł. K. S. grał bardziej 
planowo i górował technicznie. Cracovia 
nadrabiała ambicją.

Już w 1 m Cracovia uzyskuje kosz 
przez Surmiankę. Ł. K. S. niezrażony 
tern, atakuje, jednak kombinacja Moraw­
ska, Surmianka kończy się znów koszem 
dla Cr. Tempo rośnie. Ł. K. S. strzela 
z daleka, lepsze zgranie pozwala mu na 
wydatniejsze kombinacje, które „koszo- 
wo“ wykańczają Orlicka i Ejbuszynó­
wna. Pierwsza ćwiartka 5:6 dla Cra- 
covii. I I

Drużyny Craęovii i Polonii (Warszawa) 
które rozegrały dn. 30. XI. mecz koszykówki.

Po 1 min. przerwy Ł. K. S. atakuje u- 
stawicznie i strzela owocnie, Cracovia 
gra bezplanowo — Surmianka inicjuje 
szereg bezskutecznych przebojów — tak 
że Cracovia 5 min. przed pauzą traci 
prowadzenie. Gra coraz żywsza. Ale Ł. 
K. S. prowadzi niedługo, bo tuż przed 
główną pauzą udane solowe akcje Sur- 
mianki dają Cracovii przewagę jednego 
punktu. Po zmianie przez pierwsze mi­
nuty gra chaotyczna. Surmianka gra 
nieco egoistycznie tak, że atak nie może 
składnie pracować. Wyzyskuje to Ł. K. 
S. i trzecia ćwiartka kończy się przy 
stanie 9:9.

Po przerwie następuje najwięcej emo­
cjonująca część meczu. Ł. K. S. uzy­
skuje dalsze 2 kosze przez Orlicką — 
publiczność dopinguje Cracoyię, grającą 
coraz lepiej. Kombinacje Pirowska — 
Surmianka przynoszą wyrównanie. Ł. K. 
S. nie daje za wygraną — walczy, ale 

trudna do utrzymania Surmianka wspa­
niałym przebojem minutę przed końcem 
ustala wynik.

Na wyróżnienie zasługuje z Cracovii 
przedewszystkiem Surmianka i Pirow­
ska, z Ł. K. S.-u Ejbuszynówna i Or­
licka.
Koszykówka panów.

Polonia (Warsz.) — Cracovia. 
36:29.

Polonja: Kapałkowie, Zgliński, Czyży- 
kowski, Tomczyk (rez. Gregołajtys, 
Kassenberg).

Cracovia: Trytkowie, Lubowieccy, Ja­
nusz (Kowalski, Szumik).

Wynik niespodziewany, odpowiadają­
cy jednakowoż przebiegowi gry. Cra­
covia zadowoliła tylko do pauzy. W tym 
okresie była przeciwnikiem równorzęd­
nym i dzięki szczęśliwym strzałom Lu­
bowieckiego I — Janusza uzyskuje pro­
wadzenie. Po pauzie wchodzi za Janusza 
Kowalski — wyzyskuje to osłabienie a- 
tak Cracovii. Polonji przypuszcza sze­
reg skutecznych ataków — a świetnie u- 
sposobiony Zgliński każde prawie pocią­
gnięcie gości wykańcza „koszowo“. Cr. 
gra stale na Kubę — który słabo uspo­
sobiony, marnuje szereg dogodnych sy- 
tuacyj tak, że mimo dobrej gry tyłów 
biało-czerwoni kończą jako pokonani.

Z Cracovii zadowolił tylko Kowalski I 
i reszta. Drużyna Polonji grała b. am­
bitnie — i wyrównanie.

Sędzia p. Wójcicki b. dobry. Publicz­
ności do 3000 osób. Bo-.Ia.♦

W Wilnie odbył się turniej piłki siat­
kowej, który zgromadził niemal — że 
wszystkie zespoły gier sportowych Wil­
na, prócz mistrza Wilna „Ogniska“.

Turniej odbył się systemem olimpij­
skim. W konkurencji panów wyniki 
były następujące:

A. Z. S. I — S. M. P. 30:40 (15:5). 
Gra mało ciekawa, gdyż zespół S. M. P. 
okazał się drużyną słabą i mało zgraną.

A. Z. S. II — Strzelec 30:12 (15:4). 
Pierwsza połowa gry mija na znacznej 
przewadze „azetsiaków“ z których wy­
różnił się Zieniewicz Ed. i Jasieński D. 

Po przerwie Strzelec zaczyna opano­
wywać sytuację i chwilowo prowadzi, 
ale akademicy nie tracą ducha i wygry­
wają dosyć łatwo.

1 p. p. leg. — Sokół 27:25 (10:0). Woj­
skowi wystąpili ze starym i rutynowa­
nym graczem A. Z. S. Godlewskim, 
który nie czuł się jednak w nowych 
barwach klubowych zbyt pewnie. Wy­
nik do przerwy ustala się 15 na 10 dla 
wojskowych. Po przerwie Sokół wy­
kazuje wspaniałą formę i prowadzi 10:0. 
Zdawało się, że tym samym zapewnili 
sobie wejście do dalszych rozgrywek, 
ale wojskowi zaczynają szturmować, 
zdobywając punkt po punkcie, i po do­
grywce wygrywają mecz 27:25. Gra 
dosyć ciekawa, ale na niskim poziomie 
i zbyt chaotyczna. W drużynie Sokola 
wyróżnił się Rolow, u wojskowych Go­
dlewski i Chowaniec.

A. Z. S. I — A. Z. S. II 30:18 (15:9). 
Najciekawszy mecz turnieju. Równo­
rzędna gra o dosyć wysokim poziomie. 
Starsi akademic.v licz­

Drużyny koszykówki Lipin i YMCA wraz ze sędzią p. kap ’'rączkiewiezem, przed 
rozegraniem towarzyskiego spotkania na sali YMCA w Krakowie

niejszych startów mają czasami dosyć 
poważnie zagrożone sytuacje, które wy- 
wyjaśniają Stalownia i Szumański. Po 
zmianie stron sytuacja indentyczna, a 
Markiewicz z pierwszego zespołu zbiera 
liczne oklaski, ścinając dosyć trafnie.

A. Z. S. I — 1. p. p. leg. 30:19. Finał 
turnieju rozegrał się między rutynowa­
ną drużyną akademików a drużyną woj­
skowych. Gra mało ciekawa i dosyć 
chaotyczna.

W konkurencji pań spotkały się z so­
bą następujące zespoły: Makabi, Strze­
lec, A. Z. S. I, A. Z. S. II, A. Z. S. III.

Poziom gry pań stał na daleko niż­
szym poziomie od gry panów. Po sze­
regu gier eliminacyjnych do finału za­
kwalifikowały się zespoły Makabi i 
Strzelca. Mecz wygrywa Makabi po 
dosyć sennej grze w stosunku 30:18. 
W zwycięskim wyróżniała się Lewi- 
nówna.

Turniej został przeprowadzony przez 
Wil. Okr. Zw. Gier Sportowych.

--- I»1 tr/onki! 19;6.
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Dziesiąty fisi z Wiednia
Admira jesiennym mistrzem Austrji.
Nareszcie doczekaliśmy się we Wie­

dniu upragnionej pogody, która dotych­
czas swemi kaprysami dala się wszyst­
kim niemal we znaki. To też wiedeńskie 
derby Rapid — Admira odbyły się w 
niedzielę przy wypełnionej po brzegi 
widowni (22 tysięcy widzów), która z 
zapartym tchem śledziła piękną i sto­
sunkowo fair grę obu zespołów. Zwy­
cięstwo, a co za tern idzie, tytuł mistrza 
przypadlo w udziale Admirze 3:2 (1:1), 
chociaż Rapid nie był gorszy od przeci­
wnika. Admirze przyświecało przez cały 
czas gry szczęście, podczas gdy Rapi- 
dowców prześladował — specjalnie 
przed bramką — pech. Oba kluby wy­
stąpiły w swych normalnych składach, 
przyczem wyróżnili się przedewszyst- 
kiem bramkarze Franzl i Bugala, którzy 
z iście brawurową zwinnością „łapali“ 
co było możliwem i niemożliwem. Gra­
cze obu drużyn spotkali się zewsząd z 
ogólnem uznaniem, gdyż mimo, że byt 
to decydujący mecz mistrzowski, pro­
wadzono grę w tonie przyjacielskim, a 
nawet miejscami można było odczuć, że 
gracze wzajemnie unikali wprost incy­
dentów i scysyj. Rzecz dziwna i rzadko 
spotykana, zwłaszcza podczas zawodów 
o mistrzostwo. Sędziował ku ogólnemu 
zadowoleniu jeden z najmłodszych ar­
bitrów wiedeńskich, Frankenstein.

Tabela ligowa przedstawia się ostate­
cznie następująco:
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Admira . . . 9 8 _ 1 35 11 16
Rapid . . . 9 '7 — 2 30 13 14
Vienna . . . 9 4 4 1 21 12 12
Austria . . . 9 5 — 4 26 19 10
Wacker . . . 9 5 3 3 2- 23 9
Nidolson . . 9’ 2 2 0 10 24 6
W.A.C. . . . 9 2 2 5 17 28 6
Slovan . . . 9 1 4 4 10 18 6
Sportklub . . 9 3 — 6 21 40 6
F.A.C. . . . 9 1 3 5 15 28 5

W walce o puhar zimowy spotkały 
się drużyny W. A. C. i Wackeru. Co- 
prawda wysilano się po obu stronach, 
jednak niczego nie pokazano. Pozostało 
jedynie na niezasłużonej wygranej W. 
A. C-u 3:0. W przyjacielskich spotka­
niach zremisował drugoklasowy B. A. C. 
ze Sportklubem 2:2„ podczas gdy Nichol- 
son odprawił do domu również drugo­
klasowy Gersthof z wynikiem 10:2.

W drugiej lidze prowadzi nadal B. A.
C. przed Simmeringiem i Hakoahem. 
Ten ostatni zamierza wystąpić z ligi 
zawodowej, by albo stać się czysto 
amatorskim zrzeszeniem, lub też osta­
tecznie zlikwidować sekcję fotbalową. 
Warunki, w jakich obecnie Hakoah pra­

cuje, są pod każdym względem rozpacz­
liwe. Walne zgromadzenie tego towa­
rzystwa, mające się odbyć w tych 
dniach, ma rozstrzygnąć o ewent. dal- 
szem istnieniu klubu. W każdym razie 
przydałby się na gwałt jakiś „Krezus“, 
by Hakoah z obecnej depresji finansowej 
podźwignąć.

W ubiegłym tygodniu gościła Vienna 
przez dwa dni w Paryżu, gdzie świetnie 
się spisała. W pierwszym dniu pokonała 
łatwo Club Français 5:2, w następnym 
zaś odniosła z Rancing Club de France 
wysokocyfrowe zwycięstwo 8:2. Nato­
miast Slovanowi nie powiodło się w 
Bratislawie, gdzie pozwolił sobie od 
swych rodaków „wpakować“ aż pięć 
bramek (5:0).

Dwudniowy meeting pływacki, urzą­
dzony przez sekcję pływacką Hakoah'u, 
zgromadził w Dianabadzie wielu zawo­
dników zagranicznych, szczególnie zaś 
Węgrów. Sensację wywołało niespo­
dziewane zwycięstwo Wiedenki Łowy 
(Hakoah) nad Węgierką Sipos w stylu 
dowolnym na 1000 m (1:17,8. W piłce 
wodnej jednak Węgrzy wzięli górę; 
mistrz Węgier Ujpesti T. E. pokonał 
gładko mistrza Austrji W. A. C. 8:1, a 
dzień później załatwili się Węgrzy z 
Hakoahem, bijąc tychże nielitości- 
wie 10:2.

Ostatniej niedzieli rozpoczął W. E. V. 
(Wiener Eislauf-Verein) sezon zimowy 
zawodami hokejowemi na własnym, 
wspaniale urządzonym sztucznym fo­
rze łyżwiarskim. Przed 2-tysięczną pu­
blicznością zmierzył się Prager Lawn 
Tennis Club z drugim garniturem W. E.
V. Wiedeńczycy, którzy na początku 
nieźle się trzymali, musieli po drugiej 
przerwie skapitulować, ulegając Pra­
żanom w stosunku 6:1 (1:0, 1:0, 4:1). 
Również 1-wszy garnitur Wiedeńczyków 
rozegrał w tym samym dniu mecz ho­
kejowy w Berlinie z Berliner S. C„ 
przegrywane do tego ostatniego 0:2 
(0:0, 0:1, 0:1).

W Mödlingu za Wiedniem gościł osta- 
trfio przez dwa dni Brünner Eislauf­
verein, rozgrywając zawody hokejowe 
z Mödlinger Wintersportklub. W pier­
wszym dniu zwyciężyli goście 3:2, w 
następnym za ulegli lepiej grającym go­
spodarzom 0:1.

Najbliższej soboty wieczorem odbę­
dzie się na sztucznym torze łyżwiar­
skim w Hernals międzynarodowy tur­
niej hokejowy, w którym weźmie udział 
m. in. mistrz Czechostowac’i Europy: 
Prager Lawn-Tennis Club, któremu w 
bieżącym roku udało się pozyskać dla 
swych barw słynnego Kanadyjczyka dra 
Watsona. Nadto b:orą w turnieju udział 
Pötzleinsdorfer S. C. oraz szereg innych 
krajowych zespołów. O wynikach po­
szczególnych spotkań doniosę w następ­
nym liście. Henryk Messinger.

Wiedeń, 4. grudnia 1930.

tfłozmaitośei
Ciężko-atletyczne Mistrzostwa 

Robotniczego Klubu Sportowego „Legja“ 
w zapasach i podnoszeniu ciężarów 
odbyły się w ub. niedzielę. Wyniki w 
podnoszeniu ciężarów: waga piórkowa 
1. miejsce Urbaniak 180 kg. (rwanie 55 
kg, pchanie 55 kg, wyrzut 70 kg), waga 
lekka: 1. Piszczkiewicz Józef 210 kg 
(rwanie 62 kg. pchanie 66 kg, wyrzut 
82 kg), 2. Michalik 200 kg, 3. Bińczycki 
192 kg, waga półśrednia 1. Spytkowski 
Piotr 253 kg (rwanie 71 kg, pchanie 80 
kg, wyrzut 102 kg). 2. Skórka Józef 
200 kg.

Wyniki zapasów: waga kogucia 1. 
Łuszczewski J. zwyciężając w 44 sek. 
Kalasiewicza, waga piórkowa: 1. Miejsce 
Urbaniak zwycięża Cichocza 1 m. 24 
sek. i Kysiaka 9 m 50 sek; 2. Cichacz 
zwycięża Kysiaka 11.26 sek; — waga 
lekka: — 1. Piszczkiewicz zwycięża 
Bińczyńskiego w 15 sek oraz z Tekiela- 
kiem na punkty 3:2; 2. miejsce Tekielak 
zwyciężając Krawczyka w 1.29 sek. i 
Spytkowskiego w 12 m. 58 sek. 2. Spyt­
kowski zwycięża Krawczyka w 9 min. 
5 sek.

Zawody prowadzili z ramienia związku 
okręgowego pp. inż. Kasiński i dr. War- 
chałowski, oraz p. Włodek Tadeusz kier, 
sekcji ciężko-atletycznej R. K. S. „Le­
gja“ pod którego kierownictwem sekcja 
rozwija się wspaniale, skutkiem czego 
sport ten zaczyna interesować coraz 
więcej młodzież i zyskuje nowych zwo­
lenników. Wszyscy mistrzowie klubu o- 
trzymali żetony klubowe, zaś vicemi- 
strzowie dyplomy.

Na znanym torze Brookland pobił re­
kordzista motocyklowy Fernihough, na 
maszynie 175 ccm „Excelsior“ następu­
jące rekordy: 100 km czas 48:47.6 co 
odpowiada przeciętnej około 123 km 
na godz. W jednej godzinie przejechał 
122 km 869 m. Obydwa wyniki są w 
tej kategorji nowymi rekordami świato­
wymi.

Walter Handley zdyskwalifikowany! 
Znany ten angielski motocyklista, posia­
dacz 16 rekordów światowych, został 
przez Związek międzynarodowy FICM 
na okres trzech miesięczny zawieszony 
za niestartowanie w austriackim Tou­
rist Trophy mimo oddanego zgłoszenia. 
Kara ta nie jest bardzo surowa, ponie­
waż spotyka go w sezonie martwym.

Aie-Cho
Tor saneczkowy w Wilnie.

Na górach Trzech Krzyży został urzą­
dzony tor saneczkowy, który zostanie 
oddany do użytku szerszych mas miło­
śników sportów zimowych po przepro­
wadzeniu szeregu poprawek.

Tor jest przeprowadzony w nadzwy­
czaj malowniczej części gór, mając sze­
reg stromych i emocjujących serpentyn.

Wroniña kolarska
Drugi wyścig Dookoła Niemiec odbę­

dzie się w dniach 3 do 24 maja 1931 
roku na dystansie 4200 km podzielony 
na 16 etapów. Regulamin podobny jak 
w Tour de France. Udział bierze 5 dru­
żyn państwowych, jak Niemcy, Belgja, 
Italja, Francja i Szwajcaria, oraz jedna 
drużyna mieszana składająca się praw­
dopodobnie z kolarzy Austrji, Luxem- 
burga, Holandji i Hiszpanji. Wielka ta 
impreza finansowana jest przez fabrykę 
rowerową i samochodową firmy Opel 
w Rüsselsheim, skąd też nastąpi start. 
Trasa prowadzi przez Freiburg, Ulm, 
Monachjum, Schweinfurt, Erfurt, Dre­
zno, Wrocław, Lignica, Berlin .Magde­
burg, Hamburg, Hannower, Dortmund, 
Aachen, Trier do mety w Rüsselsheim.

Trzy godzinny wyścig parami w Ko- 
lonji, przyniósł pewne zwycięstwo, try­
umfatorom ostatniej berlińskiej sześcio- 
dniówki, pary Rausch - Hürtgen, która 
przejechała 126 km 750 m zdystanso­
wawszy o okrążenie Duray - Depauw, 
o 2 okr. Oszmella Meyer i braci Van 
Kempen i o 3 okrążenia pary Schmitz 
Steger i Dumm Goerz.

Międzynarodowe kryterium lotności 
rozegrane zostało na torze w Dortmun­
dzie z którego zwycięzcą wyszedł 
włoch Pelizzari, bijąc Dascha i Senge. 
Czas 200 m 13 sek. Wyścig 1000 m dla 
lokalnych sprinterów wygrał Ungethüm, 
Drugi Schmitz, trzeci Cieszyński. W 
2 godzinnym wyścigu parami zwycię­
żyli Zims - Perelaer, przejechawszy 
82.350 m mając 65 pkt. Druga para 
Vopel Korsmeier 60 pkt., faworyzowana 
para Buchwald - Kirsch zajęła trzecie 
miejsce.

Trzy godzinny wyścig amerykański 
parami we Wrocławiu, wygrała para 
holenderska Pijneburg - Braspennig prze­
jeżdżając 118 km 980 m, mając 42 pkt. 
Druga para Rieger - Kroschel 17 pkt. 
O jedno okążenie w tyle Ehmer - Tietz 
i Peix - Lemoine.

Kolarski mecz międzymiastowy Ko­
lonia — Dortmund, zakończył się wy­
graną Kolonji w stosunku 95:70. Wy­
niki: w zawodach lotności pierwszy 
Trauden, drugi Dasch. Wyścig 4000 mtr 
z dwóch startów wygrała Kolonia przez 
Walter - Weck doganiając drużynę 
Dortmundu w 4 min 40 sek. W wyścigu 
50 km parami wygrał Dortmund przez 
Vopel Crossmeier w czasie 1,21,39, przed 
Czukalla - Voosen.

Francja — Niemcy mecz międzypań­
stwowy skończył się przegraną Niemiec. 
Na torze paryskim Vel d‘Hiv przy udzia­
le 15.000 widzów, rozegrał się mecz ko­
larski, który przyniósł zwycięstwo go­
spodarzom 3:0. Wyścig sprinterów wy­
grał Faucheux przed Stefesem. Omni­
um drużynowe wygrali Francuzi 33 

punktami przed Niemcami 27 pkt. Wy­
ścig z doganianiem z dwóch startów 
wygrała para francuska Raynaud - Day- 
ęn dogoniwszy po 13 okrążeniach toru 
Stübecke - Frankenstein. Wyścig szte- 
jerów dwójkowy: 10 km Grasiin bije 
Moliera o 110 mtr, Pailaro Dederichsa. 
30 km Möller bije Grassina, Dederichs 
zaś Paillarda.

100 km wyścig amerykański parami 
w Paryżu wygrali włosi Guerra - Dinale 
w czasie 2,12.33, bijąc elitę kolarzy 
fiancuskich i belgijskich. O jedno okrą­
żenie zdystansowani zostali Choury- 
rabre 46 pkt, Reüssier - Leducq 36 pkt 
Lemoine - Peix, Louet - Mouton, Ronnse- 
Aerts i i.

Wyścig szos, za prowadzeniem mo­
toru. Taką inowację przeprowadza fran­
cuski Związek kolarski, urządzając na 
próbę w roku przyszłym klasyczny wy­
ścig Bordeaux-Paryż. Dopuszczone za­
staną motory o 350 ccm, zaopatrzone z 
tyłu w rolkę oraz błotnik. Zawodnik 
musi cały czas jechać za motorem, a nie 
wolno mu będzie jechać z boku, ani też 
użyć maszyny sztejerowskiej.

80 kim wyścig amerykański odbyt się 
na torze o długości 160 kim w Gandawie 
Zwyciężyła osada lokalna Hemerlynck- 
Raes, przed Francuzami Choury-Fabre.

Międzynarodowe kryterium lotności 
dla amatorów rozegrane zostanie w Pa­
ryżu z końcem bm. z udziałem Gerar- 
dina, Malatesty, .Dascha i Szamoty.

Jednogodzinny wyścig drużynowy dla 
amatorów w Dortmundzie, wygrali Kö­
ther—Welzin, którzy przejechali 40 km 
240 m, przed parą Gras—Kumpmann i 
Sagurna—Gross. Omnium drużynowy 
wygrała para Ungethüm—Senge 11 pkt.

Na torze we Frankfurcie odbyły się 
interesujące zawody: W meczu Omnium 
wygrał niespodziewanie w ogólnej punk­
tacji Christmann 12 pkt., bijąc Sawalla i 
Moliera. Mecz lotności dla amatorów 
wygrał van Hout, przed Pützfeldem i 
Walthourem. Wyścigi na 60 okrążeń toru 
wygrał Schön 18 pkt., przed Krollem, 
Funda i Reisiger. Wyścig jednogodzin­
ny parami wygrali Preuss-Reisiger prze­
jechawszy 44 km. 480 m, a zdobywszy 
30 punktów. Drugie miejsce zajęli Krü­
ger—Puna 21 pkt. Schön—Mouton trze­
cie miejsce.

Na paryskim torze Veł d‘Hiver świę­
cił pięciokrotny mistrz świata, Michard, 
świeże zwycięstwo. W meczu lotności 
pokonał Michard Martinettiego oraz 
swego najgroźniejszego rywala Moes- 
kopsa. Dalsze miejsca zajęli Piani, Fau­
cheux i Kaufmann. Wyścig sztejerów 
wygrał bezkonkurencyjny na torze zi­
mowym Grassin, dystansując Lacque- 
hay‘a, Linarta i Jaegera. Aie-Cho.

JKistn Danii „Jtarhus” uległ mistrzowi ffoiski Warcie 4.12
Pięściarze „Warty“ odnieśli ubiegłej < 

niedzieli nad Duńczykami zaszczytne 
zwycięstwo w stosunku 12:4. Zespół 
gości pozostawił po sobie jaknajlepsze 
wrażenie.

Zapytany przez nas kierownik eks­
pedycji gości oświadczył, że zwycięstwo 
Warty jest najzupełniej zasłużone — 
jednak stosunek winien brzmieć 10:6. 
Drużyna poznańska — twierdzi nasz 
rozmówca, jest jedną z najlepszych ze­
społów jakie widział i początkowo ' są­
dził, że nie są to zawodnicy jednego 
klubu — a raczej kilku stowarzyszeń. 
Za najlepszego zawodnika uważa For- 
lańskiego, chociaż i Majchrzycki podo­
bał mu się bardzo. Z taką drużyną mo­
żecie pokazać się wszędzie, oświadczył 
p. Andersen.

Przechodząc do samych zawodów 
musimy zauważyć, że publiczności było 
nieco mniej, jak na ostatnich zawodach 
z wicemistrzem Niemiec. Zawodnicy re- 
piezentowali dobrą klasę, byli jednak 
— nieco przereklamowani, najlepszy z 
nich był Hansen. „Aarhus“ był zasilo­
ny po jednym zawodniku z czołowych 
klubów duńskich w dwóch wagach, wo­
bec niemożności stawienia własnych 
pięściarzy.

Organizacja dobra. Na przyszłość za­
lecałoby się aby przynajmniej komisja 
porządkowa nosiła dla oznaczenia kolo­
rowe opaski lub tp. znak na rękawie 
czy żakiecie, trudno bowiem po nazwi­
sku członków komisji odszukać.
Przebieg spotkań.

W pierwszej walce wystąpiło w wa­
dze papierowej dwóch zawodników War­
ty. w której Wyrzykiewicz uległ na 
punkty Kawczyńskiemu. Dalsze spotka­
nia w konkurencji wedle kolejności wag.

Wolniakowsk! początkowo bada swe­
go przeciwnika Jenus Nielsena, — star­
cie pierwsze mija naogól równo. W dru­
giej rundzie W. staje się agresywniej­
szy i zmusza Duńczyka niejednokrotnie 
do obrony. W trzeciem starciu W. 
przechodzi coraz więcej do ofenzywy f 
zwycięża jednogłośnie rfa pkt.

Kaaesgaard, mistrz Jutlandji wobec 
nadwagi o 5 funtów, przegrywa swe 
spotkanie z Forlańskim w. o. W spot­
kaniu towarzyskim pięściarze ci zade­
monstrowali wcale ciekawą walkę, zwła­
szcza Forl., który po okresie słabości 
osiągnął znowu swoją formę. Przez ca­
ły czas poznańczyk atakował silnie i 

Pod bramka Lechji (Lw.) z meczu o wejście do Ligi Am. K. S. — Leclija.

niewiele brakowało do k. o. Wskutek 
poddania się K. zwycięstwo przyznano 
Forl.

Warecki wobec nadwagi Becka wy­
grał spotkanie w. o. W przyjacielskim 
starciu B. okazał się lepszym,, znać.było 
po nim większą rutynę i przytem fizy­

cznie prezentował się okazale. Wygrał 
pewnie. Warecki bronił się mężnie.

Soeresen tylko w pierwszej rundzie 
zdołał "się przeciwstawić Ariiole, który 
walczył wcale ładnie, wszechstronnemi 
swemi ciosami zaszachował w 2-giej i
3-ciej  rundzie Soeresena i zdobył dalsze 
dwa punkty dla swych barw. Sędziowie 
jednogłośnie przyznali jemu zwycięstwo.

Przeciwnik Arskiego — Eller Nielsen 
był dla niego przeciwnikiem zupełnie 
równorzędnym. Obaj wychodzili na 
zwycięstwo przez k. o. zadawali sobie 
też niezwykle silne ciosy. Arski w sto­
sunku do spotkań poprzednich walczył 
niedbale, nerwowo i przeto wiele jego 
silnych ciosów mijało się z celem. 
Ostatecznie sędziowie przyznali słabe 
zwycięstwo Arskiemu. Nielsen jakkol­
wiek był kilka razy na deskach, prze­
trzymał wszystkie trzy rundy.

Obok walki Forlańskiego z Kaasgaar- 
dcm, spotkanie Majchrzycki — Peterserr 
należało do najciekawszych. Pierwsze 
starcie wyrównane. W drugim M. kil­
kakrotnie trafia celniej, chociaż i Pet. 
częstuje porządnym ładunkiem swej’ 
pięści wicemistrza Europy. Trzecie star­
cie prowadzone jest również żywo i za­
cięcie jak poprzednie, dysponujący le- 
pszemi unikami i techniką. Majch. wy­
grywa pewnie i jednogłośnie na pkt.

Wieśniewski trafił w Hansenie na naj­
lepszego przeciwnika, dzięki jednak 
wielkiej ofiarności i ambicji, pomimo wy­
raźnej fizycznej i technicznej przewagi 
zdołał Hansena przegrać na pkt.

Spotkanie w wadze ciężkiej z powodu 
niedyspozycji Tomaszewskiego nie od­
było się, a dwa punkty i zwycięstwo- 
przyznano Duńczykom.

Ta-Pa

TELEGRAM! Największa składnica sportowa „Sport“ Katowice 3. Maja
■■ ■ - Teleton Nr. 22-50, posiada wyłączne przedstawicielstwo na Śląsk nart Zubka i Wagnera.

Na składzie wielki wybór nart do biegu, skoku i turystycznych, jesionowych i hickorowych, wszelkiego 
rodzaju więźb i smarów oraz całkowitego wyekwipowania zimowego. ♦
Najlepsze łyżwy i wszelki sprzęt do hokeju lodowego stale na składzie

Wielki wybór! Obsługa rzetelna! Ceny bezkonkurencyjne!
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